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Odroczenie parlamentu. 


Wie ień 30 stycznia. 

(i) Sprawa odroczenia izby staje się z każ- 
dym dniem aktualniejszą, stanowi zatem 
przedmiot dyskusyi kół poselskich, a z kół 
tych przeniesioną została do prasy. Natural- 
nie, że i koło polskie i prasa polska tą spra- 
wą się zajmują. Przy tej sposobności dziwne 
obserwować było można zjawisko. Kwestya, 
co do której w kole polskiem panowała je- 
dnomyślność, podzieliła prasę polską na dwa 
obozy. 

Co prawda różnica zdań wystąpiła tak 
ostro w prasie dopiero w dyskusyi o szczegó- 
łach a być może, że nieporozumienie właśnie 
dlatego powstało, że w jednej części prasy 
polskiej zawsze była mowa o położeniu poli- 
tycznem w ogóle, podczas gdy w drugiej czę- 
ści prasy, zajmującej się niejako krytyką 
tych poglądów, jest ciągle mowa o przygoto- 
waniu warunków dla sanacyi stosunków we- 
wnętrzno-politycznych — a zatem o szczegó- 
łach. Może nie od rzeczy będzie skonstato- 
wać, że podczas kilkudniowej dyskusyi o po- 
łożeniu politycznem w Kole polskiem nie pod- 
niósł się ani jeden głos przeciw systemowi 
parlamentarnemu i konstytucyjnym rządom. 
To zatem jest zasadniczy kierunek polityki 
Koła, na który się wszyscy godzą. 

Odroczenie izby, przyzna każdy, jest 
tylko środkiem taktycznym. Pod tym wzglę- 
dem mogą więc różne panować zdania, bez 
obawy zachwiania solidarności Koła co do 
głównych jego celów politycznych. Lecz na- 
wet i w tej — powtarzamy — podrzędniej- 
szej wagi kwestyi, nie ma w Kole różnie, 
gdyż żaden z posłów nie wystąpił jako bez- 
warunkowy przeciwnik taktyki odroczenia 
Izby. Pragną tylko — i to znowu prawie całe 
Koło polskie — z góry pewnych gwarancyj, 
że środek nie stanie się celem, że odroczenie 
Izby, które ma nastąpić dla ułatwienia sana- 
cyi parlamentu, nie zmieni się powoli w sy- 
stem rządów absolutystycznych. Takie mogę 
Was zapewnić, mimo pozornych drobnych 
różnie, jest usposobienie polskich posłów we 
Wiedniu. 

Stwierdziwszy to, tembardziej dziwić się 
wypada, że prasa broniąca taktyki odrocze- 
nia Izby, prowadzi dyskusyę w tonie wido- 
cznie rozdraźnionym, co z góry porozumienie 
utrudnia. Wykazaliśmy wyżej, że w całej 
dyskusyi w Kole polskiem właściwie nie wy- 
stąpił na jaw Żaden zasadniczy punkt spor- 
ny. Nie byłoby zatem i w prasie do polemiki 
żadnego powodu, gdyby go pewna jej część 
nie była stworzyła, żądając: odroczenia Izby 
i każąc wszystkim bez zastrzeżeń uwierzyć, 
że tak będzie dobrze. Lecz już sam ton, w 
jakim ta prasa dyskumyę prowadzi, świadczy 
o tem, że cmuje, iż przypadł jej niewdzięczny 
i przykry obowiązek bronienia sprawy, któ- 
rej obronić skutecznie nie można i dlatego 
stara się tem lub owem „silnem wyrażeniem“ 
zmusió niejako, żeby wywodom tym u- 
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|się wcale na argumenty, lecz posługuje się 


ogólnikami. 

Bardzo słusznem jest twierdzenie, choć 
nie wiemy. ozy bardzo na miejscu, że pobie- 
ranjo dyęt nie może być celem polityki. Za- 
pewne! Nie życzymy sobie jednak żeby od- 
roczenia izby na czas nieograniczony było 
celem polityki i żądamy dowodu i gwaran- 
cyj, że niem nie będzie i że rząd w czasie 
feryj parlamentarnych potrafi przeprowadzić 
sanacyę parlamentarnych stosunków. Żąda- 
my uznania tego prawa większości parlamen- 
tarnej, domagania się tych dowodów i zape- 
wnień od rządu, gdy ta już od trzech lat, 
trzem premierom gabinetu cierpliwie i bez 
szemrania usługi swe oddała do dyspozycyi. 
Tych gwarancyj nie dano większości do- 
tychczas. 

Również niefortunnem jest wskazanie i 
odwołanie się do „tradycyj Koła polskiego“. 
Przecież tradycya Koła nie jest jakiemś 
nieuchwytnem pojęciem. Owszem. Tradycya 
Koła, to jego historya polityczna, a historya 
jest sumą faktów, z których składa się dzia- 
łalność naszych najznakomitszych polity- 
ków, fakty zaś ulegają kontroli. 

Z łatwością więc przyjdzie nam wyka- 
zać, że tradycyi Koła polskiego nie odpowia- 
da bynajmniej bezczynność, bierność i impo- 
tencya! Tradycyi Koła polskiego, odpowiada 
raczej, żeby w każdym gabinecie miała wy- 
bitnego i wpływowego reprezentanta, — tra- 
dycyi Koła odpowiada, żeby w ugrupowaniu 
stronnictw było „das Zinglein an der Wa- 
ge“, tradycyi Koła odpowiada wreszcie, żeby 
ono wywierało wpływ decydujący na kieru- 
nek polityki wewnętrznej i bieg spraw parla- 
mentarnych. 

Juź w erze przedkonstytucyjnej Polacy 
w Gołuchowskim i Potockim mieli swoich 
wybitnych i wpływowych reprezentantów w 
|rządzie. A może z korzyścią hędzie przypo- 
mnieć, źe w roku 1870 wyszli z parlamentu, 
a dopiero po tej secesyi z wstąpieniem śp. 
Grocholskiego do gabinetu hr. Hohenwarta, 
rozpoczyna się okres świetnych tradycyj Ko- 
ła polskiego.. Jeżeli mowa o tradycyach Ko- 
ła polskiego — to każdy zrozumie zapewne 
ten okres cd Grocholskiego aż do ustąpienia 
Dunajewskiego, tej potężnej indywidualności, 
która żelazną ręką przez lat 10 z górą trzy- 
mała ster polityki austryackiej. Dunajewski 
nie miał potrzeby posługiwania się $ 14 ale 
Koło polskie, mając takiego rzecznika swoich 
spraw w rządzie, mogło ze spokojnem sumie- 
niem, bez dalszych dyskusyi zgodzić się na 
odroczenie parlamentu. Czasy się zmieniły... 
Ci więc, którzy domagają się zapewnienia 
tego wpływu przed odroczeniem Izby i przed 
wprowadzeniem $ 14, raczej działają w du- 
chu tych świetnych tradycyj Koła polskiego 
aniżeli ci, którzy żądają odroczenia Izby — 
sans phras.. 

Jeden jeszcze moment chcemy w końcu 
poruszyć, choć bardzo niechętnie to czynimy, 
gdyż sprowadza dyskusyę na pole osobistych 
insynuacyi — a zatem do tych granie gdzie 


uzyskania zapewnień co do wpływu Koła 
polskiego na egzekutywę, w czasie rządów 
bez parlamentu, tłumaczono w pewnej części 
prasy, jako aspiracyę niektórych polityków 
do teki. Abstrahnjąc od tego, że aspiracye 
tego rodzaju, o ile polityk posiada zaufanie 
swego stronnictwa i odpowiednie zdolności fa- 
chowe, są zupełnie naturalne i dozwolone, 
zaznaczyć musimy, iż my ani tego dążenia 
w ten sposób nie tłómaczymy ani już kandy 
data żadnego nie popieramy, więc niechaj 
nam wolno będzie zapytać: jaka w tem zdro- 
wa logika? Dlatego, iż rzekomo jest k'oś, 
czy kilku posłów, którzy mają „apetyt na 
tekę*, Koło polskie ma się wyrzec reprezen- 
tacyi wpływowej w gabinecie i to w czasie 
tak doniosłym dla dalszego rozwoju stosun- 
ków wewnętrzno-politycznych, jak obecny? 
Wątpimy bardzo, żeby ten „argument“ kogoś 
przekonał. 

Zdaje nam się, że rozsądniej byłoby, 
nie jątrzyć i nie podsuwać nikomu osobistych 
motywów. Godzimy się wszyscy w celach, co 
do szczegółów starajmy się przekonywać ar- 
gumentami a nie procesami lub insynua- 
cyami. 


Prawosławni Rusini bukowińscy do synodu. 


Lwów 31 stycznia 

W Czerniowcach odbyło się wyświęcenie 
ks. Repty na biskupa-sufragana metropolity 
czerniowieckiego, na które przybył z Zadaru 
w Dalmacyi biskup prawosławny Miłasz (pra- 
wosławie bukowińskie i dalmackie tworzy je- 
dną austryacką metropolię). Z tej sposobności 
skorzystali prawosławni Rusini bukowibscy i 
na ręce obu biskupów wnieśli w piątek do au- 
stryackiego synodu prawosławnego następujący 
(wręczony taka arcytisknpowi Czuperkowi- 
czowi i prezydentowi krajowemu br. Bourgui- 
guon) memoryal: 

„Powołując się na starodawny zwyczaj 
św. prawosławnego kościoła, który już w pier- 
wszych dziesiątkach wieków chrześcijaństwa 
stał się prawem powszechnem, wedle którego 
sprawy nadzwyczajną wagę mające, tudzież 
odwołania przeciw orzeczeniom własnego bi- 
skupa dyecezyalnego, przedkładano odnośnemu 
synodowi metropolitalnemu do ocenienia i orze- 
czenia — czują się niżej w pokorze podpisani 
zniewolonymi, w imieniu prawosławnych Ru- 
sinów bukowińskich przedłożyć co następuje: 

Prawosł.wna dyecezya bukowińska liczy 
wedle spisu ludności z 1890 roku 450.773 dusz, 
z których około 250.000 do ruskiej narodowo- 
ści przynależy. Jest w niej parafij czysto wo- 
łoskich 134, czysto ruskich 98 i 85 mięsza- 
nych. 

Aż do r. 1880 panowały pod względem 
narodowym w prawosławnym kościele naszego 
kraju koronnego stosunki, ogółem wziąwszy, 
znośne. Od owego czasu stosunki te w ogóle 
pokojowe zmieniły się na gorsze i obecnie doszły 
jnż do tego, że stają się nieznośnemi i dłużej 


Przekroczylibyśmy ramy tego podania, 
jakie św. synodowi w pokorze przedkładamy, 
gdybyśmy chcieli odmalować to wszystko, co 
sę w bukowińskiej dyecezyi prawosławnej od 
r. 1880 stało na niskorzyść dyecezyan ruskich, 
a tem namem oraz na zgubę zagrażającą św. 
Kościołowi prawosławnemu na Bukowinie. 

Stosunki te spłodziły już u Rusinów bu- 
kowińskich odnośuą literaiurę, wywołały mnó- 
stwo dotyczących artykułów w czasopismach 
ruskich, mowy w sejmie i na mnogich wiecach 
lodowych. Z czego dla bliższego wyjaśnienia 
rzeczy wskażemy 1) na kiążkę pod nap. „Die 
Lage der gr.-or. Ruthenen in der Bukowiner 
Erediócese, 18914 — 2) na mowę posła Pihu- 
laka w sejmie z d. 1. lutego 1895 i 8) na mo- 
wę tegoż na wiecu ludowym z d. 6 czerw- 
ca 1898. 

Doszło w końcu już do tego, że obecnie 
znachodzi się tylko nieznaczna liczba księży 
ruskich, w konsysterzu zaś ani jeden Rusin 
nie zasiada. Niezadługo zniknie także i tych 
niewielu księży, wobec tych panujących sto- 
sunków bowiem młodzież ruska nie chce brać 
się do studyum teologii, pominąwszy już to, 
że wołoski język wykładowy na wydziale teo- 
logicznym stawia młodzieży ruskiej nieprze- 
byte zapory. Tego roku znowu ani jeden Ru- 
sin nie zapisał się na ten wydział. 

Ponieważ zaś młodzież wołoska, kształ- 
cąca się na księży, już z domu rodzinnego nie 
włada językiem ruskim — rekrutuje się ona 
przedewszystkiem ze studentów, którzy gim- 
nazyum w Suczawie lub Radowcach kończyli, 
gdzie języka ruskiego nie uczą — więc wy- 
ohowuł się dzisiaj znaczny zastęp księży pra- 
wosławnych, którzy w parafiach ruskich, jako 
nieznających języka ruskiego, nawet przy naj- 
lepszej woli nie mogą należycie sprawować 
swego świętego zadania. Doszło do tego, że 
we wielu parafiach ruskich ksiądz wołoski na- 


„wet myszowiadać swoich parafian nie może 


O kazaniu, katechizacyi i innej odpowiedniej 
nauce ani mowy być nie może w takim stanie 
rzeczy. (Tu wylicza memoryał dziesięciu ta- 
kich parochów po imieniu, dodając: „i wielu 
innych *.). 

Jak się w takich miejscowościach ma 
rzecz z nauką chrześcijańską, funduszami cer- 
kiewnemi i religijno-moralnem wychowaniem 
ludu ruskiego — nie trudno się domyśleć. 

Nieznośne te stosunki, czyniące wielką 
szkodę kościołowi prawosławnemu, nie zmie- 
nily się pomimo częstych obietnic, i co wię- 
cej, jeszcze się pogorszyły, jak też w terąż- 
niejszym stanie rzeczy inaczej być nie 
może. 

Dzisiaj jeszcze nie wszystkie gminy ru- 
skie mają takich niemych dla ludu księży; 
ale jak długo trzeba czekać, aż się to we 
wszystkich gminach stanie? Duch, który wy- 
tworzył teraźniejsze złe stosunki, działając i 
nadal, pozbawi ostatecznie wszystkie miejsco- 
wości ruskie dobrodziejstw św. kościoła pra- 
wosławnego. 

Religia, kościół, ksiądz są dla moralnego 
życia ludu tak niezbędne, jak powietrze, wo: 


, 
Jeżeli się ludowi odbierze podporę potrzebną 
to on ginie — albo wyszuka sobie inny ko- 
ściół. 

Pierwszej ewentuąlności nie należy się 
obawiać u bukowińskiego ludu ruskiego, ale 
za to drugiej. Niezadługo wszystek lud nasz 
stanie się piśmiennym. Przy wyższej inteli- 
goncyi będzie się lud domagał księży, mogę- 
cych zaspokoić jego potrzeby religijne. Ale to 
nie będzie nawet przy najlepszej woli mo- 
żliwem ; a wtedy nagle wystąpi kryzys, która 
dla dobra kościoła prawosławnego będzie miała 
złe następstwa, i może zadać mu rany nieu- 
leczalne ` 

Jakoż oznak tego, co w razie utrzy- 
mania teraźniejszej tendencyi rumunizator- 
skiej nastąpić musi w kościele prawosła- 
wnym, już obecnie znajduje się niemało. Że 
tu wskażemy tylko na Rarańcze, które prze- 
szło na unię, na wiernych narodowości ru- 
skiej prawosławnych czerniowieckich, którzy 
dosyć licznie chodzą raczej do cerkwi grecko- 
unickiej niż do grecko-prawosławnej, tudzież 
na Łużany, gdzie już omal nie doszło do 
przejścia na unię. 

Arcycharakterystycznym jest wypadek 
w Łużanach, gdzie prawosławni parafianie 
zamówili u grecko-unieckiego parocha w Czer- 
niowcach mszę na tę intencyę, aby się uwego 
parocha pozbyli, wszystkie bowiem skargi 
nie nie pomogły. Dopiero ten krok, jaki chcieli 
zrobić ci parafianie, uwolnił ich od obcego 
im pod każdym względem parocha. 

Wszystkie dotychczasowe skargi, prośby 
i przedstawienia ze strony Rusinów, że istnie- 
jący stan rzeczy usunąć i panujące zgubne 
zasady zmienić należy, nie nie pomogły. 

Obecnie, i to tylko na krótki czas, bę- 
dzie można w poszczególnych wypad- 
kach zaspokoić lud tak samo jak w Łuża- 
nach, ale gdy wybuchnie powszechne prze- 
silenie, która przewidzieć można i które jost 
nieuniknione, niepodobna będzie naprawić te- 
go, czego się zaniedbało. Raz obndziwszy się 
bowiem, lud nie będzie, jak teraz, czekał 
długie lata, aż się niemy ksiądz jako tako 
dopiero od chłopa języka ruskiego nancry, 
nie ścierpi u siebie i nie będzie, zamiast po- 
żądanego nauczyciela religii, utrzymywać 
uoznia języka ruskiego, tylko nam: poszuka 
sobie odpowiedniego księdza i znajłzie go. 

Zresztą tych- tak głęboke zakorzenionych 
niedostatków „bukowińskiego kościoła prawo- 
sławnego, niepodobna wyleczyć połowicznemi 
środkami bez radykalnego postępowania 
nie zatrzyma się nieuniknionej katastrofy ko- 
ścioła prawosławnego. 

Bukowiński lud ruski jest dotychczas 
wierny ustanowom świętego prawouławnego 
kościoła wschodniego pradziadów swoich — 
a to pragnęli w pokorze podpisani widzieć 
ubezpieczonem na wieki. 

W najw. zamianowaniu Najprzew. je- 
neraluego wikaryusza (dr. Repty) biskupem 
Radowickim można wprawdzie dopatrzeć się 
korzystnej oznaki, źe dążenia dyecezyan ru- 
skich w swoim czasie spełnione będą; wage- 
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PRZYGODY 
rygadyera forarda. 


Na tle wojen napolechskich 
napisał 


CONAN DOYLE. 


— — 


Z angielskiego tłumaczył Bt. Otwinowski. 


(Ciąg dalszy). 


Ach, gdybyście go byli widzieli, jaka 
wściekłość porwała go na te słowa. Potwór 
ten, który wydawał wyroki śmierci z taką 
obojętnością, z jaką kramarz sprzedaje swoje 
figi, miał więc jeden drażliwy nerw, za któ- 
ry mogłem go szarpać do woli. 

Skoczył z krzesła, twarz posiniała mu 
ze złości, a te dwa kosmyki mieszczańskich 
bokobrodów, trzęsły się pod wpływem namię. 
tnej mowy. 

— Dobrze, pułkowniku — krzyczał dła- 


Flanele i flanelki, Barchany białe i kolorowe poleca M 


wiąc się głosem — powiedziałeś dosyć, to 
wystarczy. Podobno masz świetną przeszłość 
za sobą: otóż ja przyrzekam ci teraz świetny 
koniec. 
śmiercią wyjątkową. 

— Obyś tylko nie uwiecznił ją twoimi 
lichymi wierszami. 

Miałem jeszcze w zanadrzu kilka ironi- 
cznych drwinek, lecz nie dał mi przyjść do 
słowa. Gwałtownym ruchem ręki dał znak 
eskorcie, która mię wyciągnęła z groty. 

Pobyt mój u herszta, który wam opo- 
wiedziałem, o ile mogłem zapamiętać, musiał 
trwać dosyć długo, gdyż było już zupełnie 
ciemno, gdy się znalazłem za grotą i księżyc 
już zeszedł na niebie. Bandyci rozniecili du- 
ży ogień z gałęzi sosnowych, a sądzę, że nie 
dla ciepła, gdyż wieczór był parny, ale dla 
ugotowania wieczerzy. Ogromny kocioł mie- 
dziany zawieszono nad płomieniem, a dokoła 
niego poukładali się opryszki, których ślepia 
świeciły dzikim ogniem w oświetleniu łuny 
ogniska. Podobne sceny widziałem na obra- 
zach, które Junot złupił w Madrycie. Są w 
wojsku ludzie, którzy wcale nie dbają o sztu- 
ki piękne, lecz mnie one zajmują bardzo, 
w czem okazuje się mój dobry smak i wy- 
kształcenie. Pamiętam naprzykład, áe gdy po 
zdobyciu Gdańska Lefebvre sprzedawał łu- 
py, kupiłem obraz: „Nimfy zaskoczone w le- 


Pułkownik Etienne Gerard zginie 


sie“ i woziłem go ze sobą tak długo, aż koń 
mój nie przebił go kopytem. 

Mówię to dlatego, aby wam dać wyo- 
brażenie, że nie byłem takim dzikim Żołda- 
kiem jak Rapp lub Ney. Ale leżąc w pośrod- 
ku bandy zbójów, nie miałem ani czasu ani 
ochoty zastanawiać się nad tem. Cisnęli mię 
pod drzewo, a trzech drabów otaczało mię 
pilnując tak blisko, że rękami prawie doty- 
kali mię. Cóż miałem robić? Położenie moje 
było krytyczne i nie wiem, czy w życiu mo- 
jem znajdowałem się kiedy w tak ciasnem 
wyjściu. „Lecz nie trać nadziei* mówiłem so- 
bie „Nie dlatego zostałeś w dwudziestym 
ósmym roku pułkownikiem huzarów, żeś 
umiał tańczyć kótyliona. Jesteś zahartowa- 
nym człowiekiem, erardzie, który przebył 
więcej jak dwieście różnych przygód, a ta 
jedna, spodziewać się należy, nie będzie osta- 
tnią*. Oglądnąłem się dokoła, czy nie na- 
stręczy się jaka sposobność do ucieczki, gdy 
wtem spostrzegłem przedmiot, który mię na- 
pełnił ogromnem zdumieniem. 

Już wspominałem, że na środku polany 
rozniecono wielki ogień. Otóż od tego pło- 
mienia i światła księżycowego widać się było 
jak w biały dzień. Po jednej stronie polany 
stała samotna sosna, która mi wpadła dlate- 
go w oko, bo dolne gałęzie miała zwęglone, 
jakby pod nią palił się ogień. Na przodzie 


stał krzak i zasłaniał stopy drzewa. Gdym 
podniósł wzrok, ujrzałem ponad krzakiem 
parę butów z ostrogami, niby przyczepionych 
do drzewa obcasami w górę. 

W pierwszej chwili myślałem, że były 
przywiązane, lecz gdy się dobrze wpatrzyłem, 
przekonałem się, że je przybito gwoździami 
do drzewa. 

Po chwili dreszcz przeszedł mię po cie- 
le, gdyż odkryłem, że to nie próżne buty, bo 
gdy podniosłem wyżej głowę i zwróciłem ją 
nieco na prawo, zobaczyłem kogo tam przy- 
bito i dla czego rozniecono ogień pod spo- 
dem. Nie jest to rzeczą miłą opisywać okru- 
cieństwa i nie chciałbym zaburzać wam snu 
dzisiejszego strasznymi obrazami — ale jakże 
wam dać wyobrażenie o hiszpańskich geryla- 
sach, pokazać co to byli za ludzie, nie mó- 
wiąc nie o ich okrutnem rzemiośle. Napom- 
knę więc tylko, że teraz zrozumiałem jasno, 
dlaczego koń Vidala stał samotnie przypięty 
do kłody. Podziwiałem tylko nieustraszoność 
jego, z jaką musiał umierać. 

Nie był to, jak sami zrozumiecie, dla 
mnie pocieszający widok. Gdym był w gro- 
cie w obliczu herszta, pozwoliłem się vnieść 
tak wściekłemu gniewowi, na wiadomość o 
srogiej śmierci Soubirona, że nie pomyśla- 
łem nawet o mojem własnem groźnem poło- 
żeniu. 


Może było roztropniejszą rzeczą nie dra- 
źnić go docinkami, lecz już przepadło. Butel- 
ka została odkorkowaną: żrzeba było wypić 
napój do dna. A cóż mnie, który pogrucho- 
tałem kości ich porucznikowi, czekało, jeżeli 
niewinnego wysłannika komisaryatu taka stra- 
szliwa śmierć spotkała ? 

e mię czekała śmierć nie ulegało naj- 
mniejszej wątpliwości; trzeba było tylko przy- 
brać maskę obojętności na każdy wypadek, 
jaki mię miał spotkać. Potrzeba było, aby 
zwierzęta te świadczyły, że Etienne Gerard 
umierał tak, jak żył i że znalazł się je- 
den jeniec, który nie mdlał wobec nich ze 
strachu. 

Leżąc tak, przypominałem sobie, ile to 
dziewcząt przybierze po mnie żałobę; wspom- 
niałem na swoją starą matkę; pomyślałem, ja- 
ką niepowetowaną stratę poniesie przez moją 
śmierć pułk mój i cesarz, a nawet nie wsty- 
dzę się powiedzieć tego, łzy stanęły mi w o- 
czaąch na myśl, jakie wrażenie sprawi moja 
przedwczesna śmierć. 

Tymczasem bystrem okiem przygląda- 
łem się każdemu przedmiotowi, który by mi 
się mógł przydać na coś. 


(C d. n.) 


IKOLAJ LUDWIG 
Lwów, plac Maryacki 8. 


tego, że nawet przy największej życzliwości 
miarodajnych czynników, jeszcze z różnych 
przyczyn daleko są do osiągnięcia tej mety — 
przedkładają św. synodowi metropolitalnemu 
w następujących dwóch punktach jako prośbę 
te życzenia, które rychło spełnione być mogą, 
jeżeli tylko znajdą życzliwe poparcie św. sy- 
nodu. 

1) Aby bukowiński konsystorz archi- 
dyecezyalny podzielono na dwie równorzędne 
sekcye: ruską i wołoską, któreby razem obra- 
dowały nad sprawami wspólnemi, a zato 
odrębnie w kościelnych sprawach obu autoch- 
tonnych (tubylczych) narodów naszego kraju. 

2) Aby naprzemian raz arcybiskup czer- 
niowiecki a raz biskup radowiecki był z po- 
śród ruskiego duchowieństwa mianowany. 

Przytoczone żądania uchwalił jednogło 
śnie wiec, który się odbył w poniedziałek 
Zielonych Świąt r. 1895, a na którym było 
kilka tysięcy prawosławnych Rusinów buko- 
wińskich ; i wiec ten zarazem postanowił zło- 
żyć te żądania przez deputacyę u stóp najw. 
tronu. Zanim się zrobi ten stanowezy krok, 
spodziewają się w pokcrze podpisani po ży- 
czliwej mądrości św. prąwosławnego synodu 
metropolitałnego przychylnego wysłuchania 
swej pokornej prośby. Czer» iowce, w stycsniu 
1899. (Następują podpisy ruskich posłów). 


2 naszych stosmnków handlowych 


IL 
Lwów d. 31 stycznia, 


(Jak to można za 100 kupić a za 90 sprzedać i 
prayiem sarobić? Czyli wyjątki z histuryż kan- 
dlu Srula Itsiglebena.) 


Zastrzegam się przedewszystkiem, że 
nie mam zamiaru i nie chcę ubliżyć ogółowi 
kupczących izraelitów, ale jak wszędzie i we 
wszystkiem tak i tu bywają wyjątki. Zaś z kate- 
goryi właściwego wielkiego handlu, poznałem i 
znam wiele solidnych firm izraelickich. Zda- 
rzają się jednak zbyt często działania i mo- 
tywy niemoralne pomiędzy kupczącymi, a te 
szkodzą wszystkim uczciwie pracującym, tak 
chrześcijanom, jako też i izraelitom. 

Wielu z kupczących zakładając handel, 
zaopatruje takowy w towary liche, wysorto- 
wane, byle tylko tanio sprzedawać i tanio- 
ścią jednać sobie klientelę. To jest już rze- 
czą zapatrywania, w czem kto upatruje po- 
wodzenie przedsiębiórstwa. Mogą nie rachować 
na stałych odbiorców, ale nawoływaniem lub 
reklamą starają się coraz nowych do siebie 
ściągnąć i coś sprzedać, a potem przyjdą 
inni. Każda fabryka wytwórcza, czy to płó- 
tna, innych tkanin, szkła, porcelany a nawet 
towarów spożywczych, posiada towary wy» 
brakowane i w takie towary zaopatruje się 
powyższa kategorya kupcząqych. 

Druga kategorya przedsiębiorców idzie 
już o krok dalej i rozumuje: że gdy n. p. 
sztuka płótna miewa zwykle 35 metrów to 
nieprzestanie być sztuką jeszcze przez to, 
gdy będzie mierzyła tylko 30 metrów. Podo- 
bnie kłębek nici, włóczki, bawełny, miewa 50 
metrów, ale pozostanie kłębkiem, gdy będzie 
miał tylko 40 metrów. Papierki cygaretowe 
pakowano dawniej w książeczkach po 150 
papierków, obecnio 80 papierków stanowi 
także książeczkę. Świeóe pakowano dawniej 
w wadze po 560 gramów pakiet, następnie 
po 500 gramów funt, a można dostać w wa- 
dze 470 i 420 gramów niby funt. Czekolada 
i podobne towary spożywcze zamiast funta, 
sprzedawane bywają w pakietach o wadze 
450 i 420 gramów niby funt i t. d. 

Lecz jeszcze i z tą kategoryą mogą sku- 
tecznie konkurować uczciwi kupcy, dając le- 
pszy towar i właściwą wagę lub miarę — ale 
trudno im jest wytrzymać konkurencyę przy 
równej jakości towarów — i do tej kategoryi 
kupczących odnosi się założenie, na czele po- 
wołane. 

Kupić za 100 a sprzedać za 110 lub za 
120, to każdy potrafi, I dla tego zapewne 
zdaje się naszym domorosłym ekonomistom, iż 
nic łatwiejszego, jak być kupcem. Kupiec 
powinien być grzecznym, usłużnym a sprze- 
dawać tanio — i tylko! Trudniejsze jednak 
postawiłem im do rozwiązania zadanie, jak 
to można kupió za 100 a sprzedać za 90 lub 
80 i przytem jeszcze zarobić. Niech więc ra- 
czą posłuchać historyi Srula  Itziglebena, 
którego nam autor artykułu „Kupcy nasi a 
żydowscy“ niejako za wzór i do naśladowa- 
nia przedstawił. 

Zanim jednak przystąpię do opisania 
czynów Srula ze Serbskiej ulicy, muszę się 
cofnąć o kilka lat wstecz do historyi jego 
teścia Mechla, którego nasze panie przezwały 
pieszczotliwie Mecheś. 

Mechel rozpoczął swe przedsiębiorstwo 
przy placu pod słońcem, tam bowiem na 
ziemi pod słońcem rozkładał swoje towary 
łokciowe i sprzedawał tanio. Bywało proce- 
syami szły nasze panie do Mechesia na pląc 
pod słońcem, a czasem nawet wykwintne e- 
kwipaże tam zajeżdźały. 

Zkąd Mechaś pobierał towary, nie można 
było sprawdzić, ale źli ludzie podejrzywali go 
że jest cichym spólnikiem swego szwagra 
Henryka recte Hersza z Krakowskiej ulicy, a 
wieczorami ztamtąd towary do Mechla przy- 
wożono. 


Rękawiczki, Wachlarze, Kwiaty, Koronki, poleea najtaniej Ferdynand Güttler, Lwów, Halicka 
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Faktem jest jednak, że gdy Mecblowi 
kiedy coś zabrakło, to nie potrzeba było cze- 
kać tygodniami aż towar z fabryki nadejdzie 
ale zaraz dnia następnego Mechel miał towa- 
ry i jeżeli odnośna pani u niego nie zjawiła 
się to usłużny Mecheś przynosił jej do domu, 
a czasem i dalszy interes przytem zrobił. 
Panie lubiały go za tę usłużność i w kilka 
lat Mecheś dorobił się mająteczku, i gdy Her- 
szko przy ulicy Krakowskiej ogłosił niewy- 
płacalność a krydalny inwentarz przedstawiał 
zapasy towarów wartości 20.000 zł. a pasywa 
80 090 zł., to Mecheś, zaofiarował wierzycie- 
lom Herszka za zapasy towarowe 50 pre. 
zapłaty i objął handel po Herszku. 

Pan prokurator gniewał się trochę i na 
Mechla, ale pokazało się, że Mechel nic nie 
winien, iż Hersz zbankrutował. Zaś Hersz 
został zasądzonym na 3 miesiące aresztu, bo 
nie potrafił się wytłumaczyć w jak: sposób 
tyle mógł stracić. 

Mechel na nowem stanowisku, ciężko 
pracował, ale udało mu się swoją i Hersza 
klientelę ściągnąć do siebie, gdyż zawsze 
sprzedawał tanio. Pierwsze zapasy towarów 
kupił za gotówkę, potem 1ównież za gotówkę 
zamówił, fabrykanci zbiegli się więc do niego 
jako do zasobnego kupca i zaoferowali mu 
znaczne kredyta, z których wypłacał się pun- 
ktualnie. Po kilku latach ciężkiej pracy, gdy 
już znaczny kr.dyt posiadał, kupił kamienicę, 


ale własność zaintabulował na żonę, a będąc 
troskliwym ojcem 4 córek zaczął przemyśli- 
wać jakbyto im byt zabezpieczyć i przyszedł 
że mu potrzeba zbankru- 


do przekonan a, 
tować. 
Przypomniał sobie swego biednego szwa.- 
gra Herszka i kazał mu być na swoim da- 
wnem miejscu przy placu pod słońcem. Potem 
wyszukał sobie czterech obiecujących mło- 
dzieńców, pomiędzy tymi i Srula Itziglebena, 
któremu kązał byó kupcem przy ulicy Serb- 
skiej, drugiemu kazał być kupcem przy uli- 


cy Kazimierzowskiej, trzeciego wysłał aż do` 


Czerniowiec, a najbardziej obiecującemu Lei- 
busiowi, który następnie nazwał się Leonem 
kazał urządzić wystawny handel w ryn- 
ku czy przy placu Maryackim. Posagu w 
gotówce nie dał Srulowi, ale kazął mu pra- 
cować i sprzedawać tanio przy ul. Serbskiej, 
a wieczorami dostarczał mu towary zleżałe 
lub wybrakowane. Podobnie postępował z 
drugim zięciem przy ulicy Kazimierzowskiej 
a do Czerniowiec wysyłał towary tak zwane 
kurantne, jak płótna, bielizna, zaś w towary 
najmodniejsze, zaopatrzył swego ulubionego 
Leonka i temu nie szczędził gotówki na wy- 
stawne urządzenie się. 

Tak stały rzeczy, gdy nadeszła wiado- 
mość, że do Lwowa zawita, arcyksiążę na- 
stępca tronu To dało powód Mechlowi, że za- 
potrzebował od fabrykantów znaczniejszej 
ilości towarów wykwintnych, albowiem spo- 
dziewano się wystawnych przyjęć, balów 1 
licznego zjazdu gości. Niestety inaczej się 
stało, przyjazd został odwołany. Skorzystał 
z tego nasz Mechel i ogłosił niewypłacalność, 
Bilans wykazał, że Mechel winien fabrykan- 
tom 100.000 zł., a jego zapasy towarów przed- 
stawiają wartość 30.000 zł. 

Znowu gniewał się na niego pan proku- 
rator, ale Mechel przedstawił, niezbite fakty, 
że miał 4 córki a wychowanie dużo go ko- 
sztowało i że nieszczęściem jego było, że ar- 
cyksiążę nie przyjechał. Posprowadzał dużo 
towarów modnych, które musiał ze stratą po- 
tem sprzedawać, a nawet tak raptem wcale 
sprzedać ich nie może, więc nie może płacić 
wierzycieli. 

Odwołanie przyjazdu arcyksięcia było 
faktem, również orzeczenie ekspertów po- 
twierdziło okoliczność, że z powodu odwoła- 
nia przyjazdu wielu przedsiębiorców doznało 
zawodu a niektórzy i straty ponieśli. Były 
więc okoliczności łagodzące i Mechel został 
skazanym tylko na I4 dni aresztu. Handel 
zaś po nim objął zięć z Kazimierzowskiej 
ulicy. U siebie zatrzymał towary średnie, zaś 
luksusowe wieczorami zabierał Leonko do 
swego handlu w rynku. Mechla zaś po tej 
srogiej karze przytuliła do siebie żona w 
swej kamieniczce i on teraz „robi sobie“ mą- 
łe interesy pieniężne. 

Mechel miał znajomość ludzi, wiedział 
kogo darzyć szczególniejszem zaufaniem i 
nie zawiódł się na Leonku. Ten interes rozu- 
miał, urządził się wystawnie, a mimo to 
sprzedawał tanio. Żona jego była znakomitą 
kupcową. Wybór w atłasach, aksamitach i 
jedwabiach sprowadził im dobrą klientelę, 
tak, iż Leonko musiał się zwrócić do wyro- 
bów francuskich i angielskich, a gdy zapo- 
wiedzianą została wystawa krajowa we Lwo- 
wie, pan Leon wybrał się do Londynu celem 
osobistego wyboru i zakupna towarów. 

W Londynie zgłosił się przedewszyst- 
kiem do domów handlowych, z którymi już 
stał w stosunkach handlowych ze Lwowa i 
przedstawił im okoliczność, która go osobiście 
do Londynu sprowądziła, mianowicie wysta- 
wa krajowa we Lwowie a z tego powodu 
spodziewany zna'zny zjazd znakomitych go- 
ści, różnorodnych przyjęć i rautów wysta- 
wnych. 

On musi się pierwej dobrze rozpatrzyć 
po składach fabrycznych w Londynie i na 
razie tylko to, co mu najpilniejsze w dwóch 
domach wybrał, zapłacił i polecił zaraz wy- 
słać do Lwowa. Natomiast wiele innych to- 


hotelu, a że zachorował, może i umrzeć. 
prasza więc do hotelu kilku reprezentantów 
firm, którzy go już znają jako Leona N., 


wierzycielom, że nie jest w możności 
albowiem wystawa krajowa jakoby się nie u- 


warów po różnych składach oglądał i tylko j sób naraziła się na straly. Przedsięwzięte ba- 


w notatce zapisywał sobie odnośne numera 
i nazwy takowych. Tak sobie pochodził po 
różnych składach fabrycznych w Londynie 
przez tydzień. Nic nie kupował, ale wiele 
sobie notował. 

Raptem biedny p. Leon zachorował w 
Za- 


kupca ze Lwowa i prosi ich o przysługę 
w tem jego nieszczęściu, aby byli mu świad- 


kami i stwierdzili tożsamość osoby przy spi- 


saniu testamentu. Albowiem on czuje się 
bardzo niedobrze, może umrzeć w Londynie, 
więc na razie odstępuje od zakupna więcej 


towarów, ale musi zrobić testament. 


Przed zaproszonym rejentem w obecno- 
ści świadków spisanym został testament Leo- 
na, w którym ze swego rzekomo we Lwowie 
posiadanego majątku robi legaty, a mianowi- 
cie: zapisuje na szpital żydowski we Liwowie 
100.000 zł., na żydowski zakład sierót 50.000 
zł, na ochronki żydowskie 20 000 zł., dla swej 
żony rentę dożywotnią po 5000 zł., zaś uni- 
wersalnym spadkobiercą mianuje swego już 
pełnoletniego syna i przykazuje mu, aby ró- 
wnie uczciwie, jak on nadal handel prowadził. 
Swiadkom za ich grzeczność dziękuje i skła- 


da tak napisany testament w ręce rejenta 
z poleceniem, aby w razie jego śmierci prze- 


słał takowy do ambasady austro-węgierskiej 


w Londynie. Swiadków prosi tylko, aby, je- 
Żeli któremu czas pozwoli, odwiedził go w 


hotelu. 


Tak choruje biedny pan Leon w obcem 
Były i dnie 


miejscu znowu cały tydzień. 
bardzo krytyczne, ale potem nastąpiło pole 


pszenie, a wnet i niebezpieczeństwo katastro- 
fy zostało usunięte. Lekarz orzekł stanowczo, 
że już mu nie grozi żadne niebezpieczeństwo, 
ale musi się szanować i nie wychodzić za in- 


teresa mi. 


Z takiem orzeczeniem lekarza zaprasza 


p. Leon do hotelu swych znajomych repre- 
zentantów firm i z notatki swojej dyktuje im 
zamówienia. Ci, będąc świadkami jego testa- 
mentu, w którym poczynił tak znaczne lega- 
vy, ani chwili nie wątpili, że mają do czynie- 
nia z człowiekiem zamożnym, przyjęli zamó- 
wienia i niebawem wysłali do Lwowa, albo- 
wiem przez chorobę opóźnił się pan Leon 
z zamówieniem, a termin otwarcia wystawy 


już niedaleki, 


W kilka dni po takiem załatwieniu in- 
teresów nasz p Leon juź zupelnie czuł się 
dobrze, a że było mu pilno powracać do do- 
mu, więc poszedł podziękować swym świad- 
kom za przysługi i pożegnać się z nimi. 
Od rejenta zaś odebrał poprzednio złożony 
testament, zapłacił honoraryum i powrócił do 
Liwowa. 

W powyższy dowcipny sposób, wyłudził 


od rutynowanych angielskich kupców, towary 
na kredyt w wartości nad zł. 100.000, a gdy 
takowe nadeszły, jedną część wysłał zaraz z 
kolei do swego szwagra w Czerniowcach, re- 


sztę zaś sprzedawał u siebie tanio, a z oko- 


liczności wystawy istotnie mógł sprzedać wię- 
cej aniżeli w normalnych stosunkach i za- 
raierić takowe na monetę, 


Mimo to nie mógł nie skorzystać z nada- 


rzającej się sposobności i wnet po wystawie, gdy 


nadeszły termina płatności powiedział swym 
płacić 


dała. Ze z powodu rzekomej cholery zjazd 
obcych gości był nieliczny, mniejszy aniżeli 
się tego spodziewano, że nie urządzano balów 
i mało było rautów i różnorodnych przyjęć, 
więc on doznał zawodu, mało targował i musi 
towar za bezcen sprzedawać. Naprowadzone 
okoliczności zostały sprawdzone. Austryackim 
fabrykantom był również około 100.000 zł. 
dłużnym i przedewszystkim z tymi zaczął 
się układać, którzy wiedząc, jak to zarządcy 
masy konkursowej umieją sobie rachować ho- 
norarya, pogodzili się z pąnem Leonem na 
339, a na zasadzie ustawy o przymusowej u- 
godzie, musieli i angielscy wierzyciele do u- 
gody przystąpić. W ten sposób p. Leon, nie- 
potrzebował nawet handlu zamykać i ogła- 
szać konkursu ale pozasądownie potrafil za- 
wrzeć ugodę i może dalej sprzedawać tanio. 

Podobnych sposobów używają dowcipni 
Itziglebenowie i w niewprawny sposób zbo- 
gacają się, społeczeństwo nasze dopomaga im 
w tej procedurze, kupując u nich towary u- 
kradzione, natomiast uczciwie pracującym wy- 
myślą od Porębalskich. 

Porębalskim jednak nie godzi się naśla- 
dować Itziglebenów, ale winni pracować ucz- 
ciwie i szukać innych dróg do zwalczenia o- 
szukańczej i nieuczciwej konkurenoyi, o czem 
następnie. 

Stanisław Markiewica. 


Ustąpien'e dyr. Zimy. 


Lwów d. 31 stycznia. 
Panika powstała co do gal. Kasy Oszczę- 
dności we Lwowie spowodowała p. namiestni- 
ka hr. Pinińskiego do gruntownego zbadania 
tej sprawy i obiegających od lat kilku wer- 
syj, jakoby gal. Kasa Oszczędności wbrew 
swemu stątutowi zaangażowała się w popie- 


ranie przedsiębiorstw naftowych i w ten spo 


dania wykazały, iż pp. Szczepanowski Wol- 
ski i Odrzywolski istotnie zanadto z kredytu 
Kasy oszczędności korzystali, a gdy i inne 
nieprawidłowości wykryto, postanowił namie- 
stnik hr. Piniński celem sanacyi tej instytu- 
cyi, której istnienie i rozwój ma dla traju na- 
szego niepomierne znaczenie, wprowadzić za- 
rządzenia, któreby nietylko byt ale i dalszy, 
pożądany rozwój Kasy zapewniły. W tym 
celu p. namiestnik podyktował pewien szereg 
warunków a Wydział Kasy Oszczędności, który 
się wczoraj nad wieczorem zebrał, wszystkie 
je zaakceptował. 

Komunikat w tej mierze wydany o- 
piewa : 

„Z polecenia pana namiestnika i mar- 
szałka krajowego zbadali stan tutejszej kasy 
oszczędności radca dworu JAgermann, poseł 
Skałkowski i dyrektor Zgórski. Ze sprawo- 
zdania tych mężów zaufania, przyjętego przez 
namiestnika i marszałka, wynika, Że zna- 
czne straty dla kasy oszczędności są 
wprawdzie nieuniknione jednakowoż znaj- 
dują zupełne pokrycie w majątku 


kasy, t. j. w jej rezerwach, tak, że wkład- 


ki oszczędności pozostaną zupełnie nietknięte 


i na żadne straty lub ryzyko nie narażone. 
widząc Że ataki na kasę 
oszczędności w ostatnich czasach były w zna- 
cznej części przeciw jego osobie skierowane 
i czując się nad siłę zmęczonym, ustępuje i 
bierze na razie urlop a funkcye jego obej- 
muje prowizorycznie zastępca naczelnego dy- 
Celem uspokojenia 
publiczności i ostatecznego uporządkowania 
interesów zakładu wykonywać będzie władza 
rządowa — a w poczuciu obowiązków i inte- 
resu publicznego — także władza autonomi- 


P. dyrektor Zima, 


rektora dr. Romanowski. 


czna stały i ścisły nadzór. W tym celu świe- 


żo mianowany komisarz rządowy, radca dwo- 
ru Jagermann, któremu przydzieleni będą ja- 


ko mężowie zaufania poseł Skałkowski i dy- 
rektor Zgórski, urzędować 
stale w lokalu kasy. Kierownictwo techniczne 
działu kasowego obejmuje naczelnik likwida- 
tury banku krajowego p. Stachiewicz, dział 
hipoteczny prowadzić będzie nadal dotych- 
czasowy dyrektor Smolka. 

„Jest niepłonna nadzieja, Że zarządze- 
nia te, które z całą ścisłością i energią prze- 
prowadzone zostaną, uspokoją publiczność i 
przywrócą zakładowi dawne zaufanie, zwła- 
szcza, że z wkładkujących nikt najmniejszej 
straty ponieść nie może i nie poniesie, Mo- 
Żna również żywić nadzieję, że klientela ka- 
sy oszczędności poczuje się do obowiązku, 
aby nie szerzyć niepotrzebnego popłochu, a 
jeżeli jakich inforrmacyi co do stanu zakładu 
potrzebuje, zasięgać je będzie u źródeł kom- 
petentnych, nie zaś — jak dotąd — na podsta- 
wie nie zawsze uzasadnionych pogłosek”. 

Tyle słów komunikatu Od siebie nadto 
winniśmy dodać, że nieograniczony urlop o- 
trzymał także naczelny buchalter Kasy -O 
szczędności p. Wędrychowski, a nadto wre- 
szcie, że dokonano zmiany w syndykacie Ka 
sy Oszcządności. Było to rzeczą niezwykłą, 
że p. Malachowski zostawszy prezydentem 
miasta, z posady tej nie zrezygnował i po- 
trzeba było dopiero obecnego popłochu, aby 
go do tego nakłonić. Miejsce jego zajmie 
znany adwokat p. dr. Paweł Dąbrowski. 

Niewątpliwie boles ią jest rzeczą, iż mąż, 
który 26 lat stał na czele instytucyi, p. Zima, 
zmuszony jest dla ratowania istnienia Kasy 
ustąpić. Bolesnem echem odbija się to w kra- 
ju i mieście, bądż co bądź bowiem p Zima 
duże zasługi ma w obec naszego społeczeń- 
stwa — niewątpliwie jednak zanadto uwa 
Źał instybucyę tę za swoją, zanadto przyja- 
ciół politycznych popierał i to go zgubiło. 

Kompetentni zapewniają, że połową 
funduszu rezerwowego tj. przeszło półtora 
miliona jest zangażowana bezpowrotnie. 
Naturalnie nie osłabi to ani znaczenia ani 
wpływu Kasy Oszczędności, bo strata ta po- 
krytą zostanie z funduszu rezerwowego. Je- 
sli kiedy mogło się wzmocnić zaufanie do 
tej instytucyi, to w chwili obecnej, gdy za- 
rząd jej spoczął w rękach pp. Jaegermana, 
Skałkowskiego, Zgórskiego i dra Dąbrow- 
skiego, jako też dra Romanowskiego. 

We wozorajszem posiedzeniu wydziału 
Kasy Oszczędności, które powyższe uchwały 
powzięło p. dyr. Zima nie bral już udziału. 
Posiedzeniu przewodniczył prezes dr. Antoni 
Małecki. 


KRONIKA. 


Lwów dniu 31 Stycznia. 


Mianowania. Ministerstwo handlu za- 
mianowało praktykantów pocztowych: Ch. 
Rappaporta ze Stryja, Ł. Bujaka, Jęd. Gore- 
ckiego, J. Billera ze Lwowa, J. Kramarczyka 
z Tarnowa, St. Talenta ze Lwowa, Fr. Cyr- 
kowicza z Tarnowa, Z. Miączyńskiego, J. 
Błożeckiego, J. Piotrowskiego ze Lwowa, 
Stanisława Gołosińskiego z Krakowa, Zdzi- 
sława Buczaniewicza ze Lwowa, Michała Kie- 
buzińskiego z Przemyśla, Ed. Lebedowicza z 
Trzebini, K. Breita z Sanoka, F. Talenta ze 
Lwowa, J. Syrka z Przemyśla, abr. Hubera 
ze Lwowa, L. Szaihara z Kołomyi, J Bodeka, 
Fel. Pelca, K. Matwińskiego, Jana Gajeka, 
H. Altkorna, Ajeksandra Węgrzynowicza ze 
Lwowa, Kis. Herza z Krakowa, J. Zakrewe 
skiego, M. Heilperna, J. Bielę z Biały, L. 
Marka, Ant. Kuśkę ze Lwowa, St. Ekierta z 


będzie na razie 


Podgórza, oraz ekspedytorów pocztowych: T 
Radwańskiego z Krakowa, Józefa Habla z 


Rzeszowa, Józefa Jarosza z Chabówki, Ka- 
zimierza łękawskiego ze S$ anisławowa i 
J. Rudicha ze Lwowa — asystentam: po- 
cztowymi — a dyrekcya poczt i telegrafów 


przeniosła: Rappaporta, Breita, Bielę. Eekier- 
ta i Habla do Krakowa, Kiebuzińskiego i 
Syrka do Jarosławia, Lebedowicza do Pod- 


wołoczysk, Jarosza do Zakopanego i Łękaw- 
skiego do Stanisłamowa, pozostawiając 1esztę 
nowoniianowanych w ich dotychczasowych ' 
miejscach służbowych. 

Wybór vzspełniający jednego członka 
rady pow. drohobyckiej z grupy gmin wiej- 
skich, rozpisało namiestnictwo na « marca br., 
oraz jednego członka tejże rady z grupy więk- 
szych posiadłości na 2 marca b. r. 

lnspckt rat przemysłowy lwo'ski zo- 
stał podzielony na trzy odrębne inspektoraty. 
A mianowicie z okręgu lwowskiego inspekto- 
rat został — jak ogłasza wtorkowa urzędowa 
Wiener Zuiung — wydzielony okręg krakow- 
ski, a ekspozytura czerniowiecka została u- 
znaną za inspektorat samoistny. Rozporzą- 
dzenie ministerstwa handlu wydane w poro- 
zumieniu z ministerstwem spraw wewnętrz- 
nych dzieli kraje austryackie na 20 inspekto- 
ratów przemysłowych. Z nich okręg ośmna- 
sty obejmuje miasto Lwów i starostwa: 
Bóbrke, Bohorodczany, Borszczów, Brody, 
Brzeżany, Brzozów, Buczacz, Cieszanów, Czort+ 
ków, Dobromil, Dolinę, Drohobycz, Gródek, 
Horcdenkę, Husiatyn, Jarosław, Jaworów, Ka- 
łusz, Kamionkę Strumiłową, Kołomyję, Koga 
sów, Lwów, Lisko, Mościska, Nadwórne, Pe- 
czeniżyn, Podhajce, Przemyśl, Przemyślany, 
Rawę Ruską, Rohatyn, Rudki, Sambor, Sanok, 
Skałat, Sniatyn, Sokal, Stanisławów, Stare- 
miasto, Stryj, Tarnopol, Tłumacz, Trembo- 
wlę, Turke, Zaleszczyki, Zbaraż, Złoczów, Żół- 
kiew i Zydaczów. Siedzibą inspektora prze- 
mysłowego jest Lwów. 

Dziewiętnasty okręg obejmuje miasto Kra- 
ków i starostwa; Białę, Bochnię, Brzesko, 
Chrzanów, Dąbrowę, Gorlice, Grybów, Jasło, 
Kolb'szowę, Kraków, Krosno, Łańcut, Lima- 
nowę, Mielec, Myślenice, Nowytarg, Nowy 
Sącz, Nisko, Pilzno, Podgórze, Ropczyce, Rze- 
szów, Strzyżów, Tarnobrzeg, Tarnów, Wado- 
wice, Wiel zkę i Żywiec. 

S.edzilą :nspektora jest Kraków. 

Dwudziesty ok ęg nadzorczy obejmuje 
Bukowinę. Siedzibą inspektora są Czerniowce. 

Inspektorem krakowskim, jak mówią, zo- 
stanie dotychczasowy pomocnik inspektora 
lwowskiego p. Ar. Nawratila p. Zygmunt 
Kremer. 


» Metropolita lwowski ks, Kniłowski prze- 
jechał w poniedziałek przez Lwów do Stani- 
sławowa. 


. Stróże kamieniczni lwowscy doczekali 
się wreszcie minionego roku jakiej takiej za- 
powiedzi lepszego byqu. Przez organizacyę 
katolickich robotników „Jedność* wnieśli pro- 
śbę do władz miejskich o ankietę, któraby wa- 
runkami ich bytu się zajęła. Prośby tej wła- 
dze wysłuchały i po krótkich deliberacyach 
wysadziły na pół urzędową komisyę, która 
miała przeprowadzać rewizyę mieszkań stró- 
żów we Lwowie. Komisya ta nawet zaczęła 
urzędować i* obejrzała mieszkanie dozorcy 
domu nr. 12 na ulicy Sykstuskiej — nie wia- 
domo jednak dlaczego — może dlatego; że 
zobaczyła tam zbyt wiele nędzy i zabrakło jej 
odwagi zapuszczać się w mniej europejskie 
kąty od ulicy Sykstuskiej — zawiesiła swoje 
czynności i nie daje znaku życia o sobie, 
Z wielką to jest szkodą dla sprawy dozor- 
ców domowych, bo w zimie w całej pełni 
można się napawać widokiem poprostu prze- 
rażającej nędzy, jaka panuje w klatkach 
ciasnych, ciemnych, ociekających jakąś ropą 
obrzydliwą, smrodliwych i wstrętnych — na- 
zywanych we Lwowie nawet na najpryncy- 
palniejszych ulicach „mieszkaniami ludzi". 

Ta nawet komisya chyba nie została 
porwaną w wir agitacyi wyborczej -- trudno 
więc dociec dlaczego nagle i bez widomego 
powodu przerwała zaczętą już pracę. 


W Srokach pod Lwowem, własności p. 
Wacława Zaleskiego, wybuchł w poniedzia- 
łek pożar i pochłonął dwie stodoły ze zbio- 
rami. 

Wynalazca Jan Szczepanik był przez 
wtorek nauczycielem w jednej ze szkół kra- 
kowskich ludowych. Czynić on to musi w 
pewnych odstępach czasu, aby zachować ty- 
tył nanczyciela i być wolnym od służby 
wojskowej. Mówią, że Szczepanik niedługo 
ogłosi o nowym swym wynalazku w dziedzi- 
nie tkactwa. 

Nowy bank pod patronatem posła dra 
Byka ma piwi we Lwowie z kapitałem 
miliona złr. 

Handel fałszywymi orderami wykryto 
w Budapeszcie. Powiadają, że oprócz jakie- 
goś dyurnisty z ministerstwa spraw wewnę- 
trznych, wmieszani są w tę sprawę i wyżsi 
urzędnicy. 

W kasie oszczędności lwowskiej natłok 
żądających pieniędzy był we wtorek równie 
wielki jak dni poprzednich. 

Pogloskę rozpuszczono we wtorek po 
Lwowie, iż ks. Paweł Sapieha obejmie urząd 
prezydenta rządu d na Bukowinie. 
Pogłoska ta zrodziła się w zaułkach. 

Zabój tso strażnika Chudoby. Oskarzo- 
ny o zabójstwo Chudoby, strażnika dóbr hr. 
Zamoyskiego, Ctaim Fiber, skazany przez 
krakowski aąl na siedm lat ciężkiego więzie» 
nia, wniósł odwołanie do wysokości wymiaru 
kury. Trybunał kasecyjny w Wiedniu odbył 
tedy tajne posi-dzenie, na którem uchwalił 
znizyć Chsimowi Firberowi karę tę na oztery 
lata ciężkiego więzienia. 

Obchody narodowe. Za  inicyatywą 
chrześcijańskiej czytelni w Sanoku „Ogniwo* - 
odbyło się tamże dnia 21 b. m. w kościele 
Franciszkańskim żałobne nabożeństwo za po- 
lagłych w walce narodowej z r. 1868, W na- 
bożoństwie wzięła udział liczna inteligencya, 
„Sokół*, młodzież gimnazyalna i spory za- 
stęp ludu okolicznego, 

Obrzydl wością wprost napawają nmizgi 
Słowa polskiego do Niemców. we wtorkowem 
porannem wydaniu Słowa czytamy; „Akcya, 
zmierzająca do porozumienia. na razie ma 
bardzo mało szans. Po obn stronach brak 
skłonności do ustępstw i szczerej woli — 
s wyjątkiem umiarkowanych Niemców i liberal- 
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nej wi Utiej własności. Czesi, jako beałi passi- 
d n'es nie chcą na razie nie słyszeć o ukła- 
dach, oświadczając, iż obecnej chwili nie u- 
ważają za odpowiednią." Jest to, jak powsze- 
chnie wiadomo, wierutny fałsz 1 trudno na- 
wet zrozumieć, co za cel może mieć Stowo 
polskie w tego rodzaju bałamuceniu swych 
czytelników. Samo Słwe o kilka wierszy da- 
lej donosi, iż „narady nad wspólnym progra- 
mem niemieckich stronnictw opozyczyjnych 
potrwają przynajmniej przez trzy miesią- 
ce,” Jeśli Niemcy potrzebują tedy tyle cza- 
su na spisanie swych postulatów, to jakże 
można twierdzić, iż Czesi utrudniają porozu- 
mienie?! 

W ariykułe p. Zygmunta Jaroszyńskiego 
„W sprawie myt* zamieszczonym w dodatku 
do Gazety Narodowej z 29 stycznia nrze 30, 
wkradły się dwie myłki drukarskie, zmienia- 
jące sens zdania. I tak w ostatnim wierszu 
drugiej szpalty zamiast: „kupujących koszto- 
wne pasaże w Rzymie, ma być; kupujących 
kosztowne pałace w Rzymie. Zaś w 13 wier- 
szu trzeciej szpalty zamiast wystąpiłem sło- 
wnie, ma być: wystąpiłem głównie”. 

Z Monasterzysk piszą nam: Przez lat 
trzydzieści pasterzował u nas czcigodny ksiądz 
Józef Turkiewicz w charakterze rz. Fat. pro- 
boszcza Byłto kapłan pobożny, gorliwy, spo- 
kojny i uczynny, który z ogólnym żalem pa- 
rafian, przeniósł się ztąd na probostwo do 
Halicza. Administracya monasterzyskiej rz. 
kat. parafii poruczoną została ks. Wawrzyń- 
cowi Ożdze kapłanowi rzadkich cnót i przy- 
miotów duszy i serca, o czem w swoim cza- 
sie dzienniki dzienniki krajowe dały 
świadectwo. W jesieni r. 1898 instytuował 
się na monasterzyskie probostwo ezcigodny 
ks. Jakób Nowobielski proboszcz i dziekan 
horodeniecki, kapłan bardzo gorliwy o dobro 
powierzonych jego pieczy duchownej dusz i 
zarazem nader energiczny. 

Otóż jako „sacerdus novus* postanowił 
poznać swą owczarnię osobiście i właśnie po- 
cząwszy od świąt Bożego Narodzenia z kolen- 
dą na ustach zwyczajem uświęconym trady- 
cyą ruszył na objazd parafii, zaglądając pod 
kążdą strzechę wieśniaczą i niosąc wszędzie 
slowo pociechy, miłość Boga, bliźnich i ojczy. 
zny Odwiedziony naszego «zcigodnego dusz- 
pasterza w domach naszych mają podwójny 
cel; pozna on bowiem swoich parafian bliżej, 
przypatrzy się sam temu co ich boli i co im 
dolega a ponadto zachęci do , sSzanowania 
zwyczajów uświęcamych wiekami, 


S. Ch. 

W rocznicę zgonu cesarzewicza Rudolfa 
był cesarz Franciszek Józef o godzinie ? rano 
na mszy żałobnej w Wiedniu. W kaplicy do- 
mowej wiedeńskiej arcy księcia Rainera i w kla- 
sztorze Karmelitów w Mayerlingu SPIS teg 
no msze Św. za duszę cesarzewiczą. Na tru- 
mnia w krypcie kościoła OO. Kapucynów zło- 
żono wiele wieńców od członków domu ce- 
sarskiego a między nimi od arcyks. Franci- 
szka Ferdynanda. 

Spadek po © sarzowej Elżbiecie. Oficyal- 
na Wirmer Ab ndpost oświadczyła z upowa- 
żnienia rządu, że podana w niektórych dzien- 
nikach wiadomość, jakoby zmarła cesarzową 
Elżbieta nadwyżki swych rocznych dochodów 
składała w banku angielskim i jakoby teraz 
wyłoniła się kwestya opodatkowania tego de- 
pozytu, nie zgadza się z prawdą. 

Katastrfa tramwajowa wydarzyła się 
w Poniedziałek w Berlinie. Skutkiem fałszy- 
wego ustawienia zwrotnicy zetknął się mia- 
nowicie wóz miejskiej kolei konnej z wozem 
kolei elektrycznej, A 

Jeden z jadących wozem kolei konnej 
został zabity na miejscu a 3 i woźnica odnie- 
śli ciężkie skaleczenia. 


Sprawa rewizyi procesu Dreyfussow- 
gkiego Dziennik paryski Echo de Paris ogła- 
sza artykul Duesnay-de-Baurapairea z twier- 
dzeniem, że śledztwo rewizyjue fra* cuskiego 
trybunału kasacyjnego w „ sprawie Drey f :sa 
było przeprowadzone s'ronniczo i nie zasłu- 
guje wcale na uwzględnienie. Beaurepaire n e 
zadowala się "stawy, którą wczoraj rząd 
wniósł w izbie deputowanych. 

Meseau oświadczył w r zmowie z ype- 
wnym dziennikarzem, że trzeba cierpliwie cze- 
kać, aż będą ogłoszone akta śledztwa, zarzą- 
dzonego pizeciw niektórym funkcyonarynszom 
trybuuału kasacyjuego. Akta te uspokoją w 
zupełności opinię publiczną. 

Francnska , Liga dla obrony praw czło- 
wieka" (Droits da | home) ogłasza manifest, 
w którym wypowiada przekonanie, że Dreyfus 
jest niewinnym i „protesiuje przeciw zmie- 
rzonemu pogwał eniu zasad sprawiedliwoś AA 
ustaw, a w szczególności przeciw wnlesionemu 
w izbie projektowi ustawy, przekazującej re- 


wizye połączonym izbom  tryb'inaiu kasa- 
cyjnego. . 

W Rzymie onegdaj znany ze sprawy 
Dreyfusows'iej Pavizzardi miał oświadczyć 


jak najkategoryczniej, że nie utrzymywał ġa- 
dnych zgoła stosunków z Dreyfusem, zdaje mu 
się jednak, że je utrzymywał z Esterhazym. 
Izeba karna frauenskiego trybunału kasa- 
cyjnego przesłuchiwała dalej w poniedziałek 
Esterhazego, ale być może, ża dokończenia je- 
wysłuchają już połączone izby 


go zezn*ń 
tryb nalth, , Ę 
Z Ni.ci donoszą, że w sąsiedniej Bor- 


digherze zamieszkała cesarzowa Fryderykowa, 
wynająwszy 40 pokojów w „Hôtel Angst”. 
Ponieważ do witającego ją dyrektora policy! 
Paolego wyraziła nadzieję, że obaczy go Za- 
pewne nieraz jeszcze podczas pobytu matki, 
wnoszą, że zabawi tu do końca marca 1 że 


„w marcu, dorocznym obyczajem, przybędzie 


na Rivierę sędziwa królowa Wiktorya angiel- 
ska; ponieważ zaś wynajęła dla siebie aż 40 
okojów, wnoszą stąd znowu, że oczekuje 
wysokich odwiedzin. Któżby to być mógł ów 
gość, na którego liczy cesarzowa? Prawdopo- 
dobnie cesarz Wilhelm. Ponieważ apartamen- 
ty hotelu w Cap Martin, które przez kilka 
lat ostatnich zamieszkiwała cesarzowa Elżbie- 
ta, wynajęto również dla jednego z dworów 
zagranicznych, stąd goście, bawiący na Ri- 
vierze, cieszą się naprzód już nadziejami 
wrażeń, jakie ich czekają Bądzą, że dzięki 
wpływowemu pośrednictwu nastąpi w Nizzy 
spotkanie pomiędzy cesarzem Wilhelmem a 
prezydentem Faurem. . 

Zanim to wszystko nastąpi, wszedł na 
razie w swe prawa sport konny. Odbyły się 
pierwsze wyścigi, które zawiodły towarzy- 
stwo o tyle, że wielką „nagrodę Monako w 


Kosze na papiery po 65 ct, najrozmaitsze koszyczki do domowego nytki 


sumie 40.000 tr. wziął koń, przez nikogo na 
zwycięzcę nie pasowany, „Farronićre" hr. 
d'Esponce, gdy tymczasem z faworytów po- 
spadali dżokieje. Więcej zajęcia od koni bu- 
dziły toalety dam. Mistrze mody, Schraub- 
Pujade i Redfern, wysłali swe pierwsze „idee“ 
tegoroczne w świat. W toaletach przeważa 
forma panco polonaise. Kapelusze przy- 
brały formę srebrnych lub futrzanych tur- 
banów, z których wydobywają się kępy piór 
cza plich. 


„Słówko w kwestyi spornej* prelekcya 
ks. kanonika Teodorowicza, odbędzie się we 
wtorek 81 bm. o godz. 7 wieczorem w Czy- 
telni katolickiej lwowskiej (Rynek 1. 30). Zna- 
komity prelegent będzie mówił na temat dar- 
i winizmu, który doprowadził w ostatnich dniach 
we Lwowie do scysyi w ciele nauczycielskiem. 

Dr. N. izopp chemik, kierownik spółki 
uaftowej „Wisniewski“ w Drohobyczu, opusz 
cza dotychczasowe stanowisko i obejmuje pc- 
sadą w Towarzystwie akcyjnem przedtem 
Bergheim & Mac Garvay w Gorlicach 


Rada państwa. 


(Tel. „Gaz. Nar.") 

Berno mor. 31 stycznia. 
Podkomitet nieustającej komisyi ugodo- 
wej morawsko niemieckiej, rozpatrujący usta- 
wę o kuryach narodowych, zebrał się wczo- 
raj, aby przeprowadzić dyskusyę nad zasa- 
dniczymi punktami co do narodowych grup 
stron interesowanych. Subkomitet ten uchwa- 
lił wezwać referenta, aby wypracował pro- 
jekt ustawy, skoro tylko będą gotowe zasa- 

dnicze punkty reformy wyborczej. 

Wiedeń 31 stycznia. 
Wczoraj popołudniu miał pod przewo- 
dnictwem hr. Thuna gabinet dłuższą naradę, 
w której wzięli udział wszyscy ministrowie. 

Wiedeń 31 stycznia 
Cesarz dał wczoraj prezesowi gabinetu 


hr. Thunowi osobne posłuchanie. 
Ni deń 31 stycznia. 

Dzisiejsze posiedzenie izby poselskiej 
austryackiej rady państwa otworzył prezy- 
dent o godzinie 12 wśród powszechnego za- 
interesowania, spodziewano się bowiem, że 
na początku prezydent wspomni o ostatnich 
bójkach na galeryi. Istotnie też p. Fuchs za- 
brawszy głos, oznajmił, iż skonstatowano, że 
pewien dziennikarz na ostatniem posiedzeniu 
wydawał okrzyki i znaki zadowolenia pod- 
czas posiedzenia izby. Zarządzone śledztwo 
skonstatowało to zakłócenie spokoju, dlatego 
więc prezydent udzielił owemu dziennikarzo- 
wi surowego napomnienia i nałożył nań karę 
dyscyplinarną. Równocześnie prezydent skon- 
statował z ubolewaniem, że kilku posłów bez- 
prawnie wtargnęło do loży dziennikarskiej, 
przywłaszczając tem sobie prawa, przysłuża- 
jące prezydentowi i kwestorom izby. Prezy- 
dent w kı ńcu wyraził nadz'eję, że podobne 
zdarzenie już się nie powtórzy. Izba w mil- 
czeniu wysłuchała tej enuncyscyi, poczem za- 
komunikowane zostało izbie pismo prezyden- 
ta ministrów hr. Thuna, który prosi o parla- 
mentąrne załatwienie regulacyi granicy au- 
stryacko-pruskiej w środku uregulowanej 
rzeki Przemszy. Sąd powiatowy we Lwowie 
zażądał wydamia posła Stąpińskiego. 

Nastąpiły potem petycye i interpelacye. 

Na kurytarzach opowiadają sobie, że 
Peniżek został wykluczóży z loży dziennikar- 
karskiej na cały luty. 

Między odczytanemi interpelacyami znaj- 
dują się interpelacye: p. Daszyńskiego w spra- 
wie zakazu zgromadzenia w Biale, p. Stapiń- 
skiego w sprawie postępowania galicyjskich 
władz podatkowych i druga w przedmiocie 
rzekomych nadużyć starosty Augnsta hr. Dzie- 
duszyckiego z Brz zowa. 

P. Moosdorfer zażądał umieszczenia pe- 
wnej petycyi w stenograficznym protokole i 
zaproponował imienne nad tym wnioskiem 
głosowanie 

P. Kaiser domagał się skonstatowania 
liczby posłów w sali obecnych. 

Wiceprezydent Lupul stwierdził, że wnio- 
sek p. Moosdorfera nie jest dostatecznie po- 
party. (Protesty na lewicy). 


P. Kaiser uskarzał się ponownie, że w 
izbie nie ma dostatecznego kompletu i wniósł, 
aby sprawę umieszczenia owej petyeyi w ste- 
nograficznym protokole rozstrzygnąć przez 
imienne głosowanie. Wniosek ten został do- 
statecznie poparty. W imiennem głosowaniu 
odrzucono go jednak większością 94 głosów 
przeciw 57. 


Prezydent oświadczył, że ma zamiar 
przystąpić do ząmknięcia posiedzenia, p. 
Gross więc prosił o głos i oznajmił, iż podej- 
muje wniosek p. Daszyńskiego, * postawiony 
na ostatniem posiedzeniu i żąda, aby wnio 
sek ten, domagający się zniesienia paragr. 14 
jak wogóle wszystkie wnioski nagłe wedle 
dawniejszego zwyczaju, jaki w tej izbie pa- 
nował, wziąć pod obrady na końcu posiedze- 
dzenia. Wogóle — mówił dr. Gross — zakra- 
da się do izby jakaś nowa metoda, polegają- 
ca na eskamotowaniu wniosków nagłych. Da- 
wniej było zwyczajem, że obradowano nad 
nimi .lbo zaraz na początku albo na końcu 
posiedzenia. Obecnie prezydyum posiedzenie 
zamyka, nie troszcząc się wcale o wnioski na- 
głe, a wniosek, o którym mowa, jest dziś 
bardziej niż kiedykolwiek aktualay, bo stoi- 
my przed nową erą $ 14. W dalszym ciągu 
wywodów swoich p. Gross polemizował z o- 
statnią mową p. Kramarza i wyraził zdzi- 
wienie, że człowiek o takiej przeszłości jak 


Kramarz śmiał wogóle głos w izbie zabierać. 

Zapewnieniom Kramarza, że nie jest 
zwolennikiem paragrafu 14 nikt nie uwierzy. 
Dzieją się ogromne z tym paragrafem nadu- 
życia. Dr. Gross zaatakował gwałtownie rząd 
i młodoczechów, jako głównych winowajców 
obecnego stanu rzeczy. Współwinni są rów- 
nież ci, którzy młodoczechów popierają. (Hu- 
czne oklaski na lewicy). 

Z kolei zabrał głos p. Kramarz. Na le- 
wicy powstał hałas. Słychać były wołania: 
Policyant! Wychodźmy! Zostawmy go same- 
go! Mimo to prawie wszyscy w sali zostali. 
Kramarz przemawiał wśród ciągłych przery- 
wań z lewicy. 


Wiedeń 31 stycznia. 

Przed dzisiejszem posiedzeniem izby po- 
selskiej austryackiej rady państwa miała po- 
siedzenie komisya budżetowa, na którem dy- 
skutowano o ustawie o podwyższeniu płac 
sługom państwowym, zwróconej przez izbę 
panów napowrót izbie posłów. 

Referent dr. Piętak zaproponował, aby 
przyjęto zmianę izby panów, która, jak wia- 
domo, wykreśliła termin wprowadzenia u- 
stawy. 

Przeciw temu wystąpili Schlesinger i 
Hoffman-Wellenhof, domagając się, aby usta- 
wę wprowadzono w życie już od 1 kwietnia 
bież. roku. 

Wniosek ten odrzucono 20 głosami prze- 
ciw 18 i po dłuższej dyskusyi uchwalono 
wniosek referenta 21 głosami przeciw 18. — 
Ustawa więc powraca na stół izby poselskiej 
w brzmieniu przedłożenia rządowego. 

Wiedeń d. 31 stycznia. 

Dziś po posiedzeniu izby odbędzie się 
posiedzenie parlamentarnej komisyi prawicy, 
na którem zjawić się ma także prezydent 
ministrów hr. Thun i udzielić ponownych 
wyjaśnień w sprawie zamiarów rządu. 


Sytuacya na Węgrzech. 
(Tel. Gozety Narodowej). 


Bndapeszt d. 31 stycznia. 

W obecności ministrów Fejervarego i 
dra Lukacza oraz Kolomana Szella dał br. 
Banffy wczoraj odpowiedź na propozycyę 
stronnictw opozycyjnych tym mężom zaufa- 
nym opozycyi, którzy ujęli w swoje ręce 
ster rokowań. Odpowiedź, którą przyjęto ad 
referendum, odnosi się głównie do gwaraneyj 
zawarcia pokoju. | 

Operat opozycyi co do sądownictwa ku- 
rysinego i regulaminu izby zostanie we 
czwartek wręczony rządowi. 
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Talegram i telefonematy. 


Wiedeń 31 stycznia. 
Wezoraj złożono przed południem z po- 
lecenia cesarza niemieckiego na trumnie 
arcyks. Rudolfa wspaniały wieniec z napi- 
sem na wstędze: Cesarz Wilhelm II swe- 
mu wiernemu przyjacielowi. 
Sofia 31 stycznia. 
Księżna powiła wczoraj córkę, która 
otrzyma imię Nadieżda. 
Kolonia 3! stycznia. 
„Koelnische Zeitung* donosi, że kon- 
sul austryacki z Zanzibaru Oskar Bau- 
mann za artykuł, ogłoszony w wiedeń- 
skim czasopiśmie „Die Zeit* p. t. „Gal- 
genstudien aus Qst-Africa* gdzie ostro 
zganił rządy niemieckie w Afryce, otrzyma 
od austryackiego ministerstwa spraw za- 
granicznych ostrą naganę. 
Rzym 31 stycznia, 
Senat przekazał wczoraj projekt o kon- 
wencyi handlowej z Francyą komisyi dla 
traktatów. 
sierlln 31 stycznia. 
Jak „Local Anzeiger“ donosi z Esse- 
nu, wydalono stamtąd świeżo 230 polskich 
robotników. 


Berlin 31 stycznia. 
„Norddeutsche Allgemeine Zeitung“ 
została upoważnioną do oświadczenia, że 
pojawiające się znowu pogłoski o rychłem 
ustąpieniu kanclerza ks. Hohenlohego są 
zupelnie bezzasadne. ` 
Parlament uchwalił na wczorajszem 
posiedzeniu budżet marynarki. 
Beriin 31 stycznia. 
Cesarz Wilhelm odwidził dziś amba- 
sadora rosyjskiego. 
Paryż 31 stycznia. 
Na wczorajszem posiedzeniu francu- 
skiej izby deputowanych minister spra- 
wiedliwości Lebret przedłożył projekt 
ustawy, poddającej sprawy rewizyjne wspól- 
nym obradom połączonych izb najwyższe 
go trybunału i prosił o przekazanie tego 
projekta istniejącej już komisyi dla spraw 
podobnych. Na to odezwały się wołania : 
Ode.ytaj pan motywa! Wśród powszech- 
nej ciszy Lebret odczytał motywa projektu. 
Na to minister oświadczył, że ustawa jest 
konieczną dla uspokojenia kraju. (Oklaski 
w centrum, szmer na skrajnej lewicy). 
Minister prosił powtórnie o przekazanie 
projektu wspomnianej komisyi. Dep. Berry 
twierdził, że izba nie wie właściwie, dla- 
czego rząd tę ustawę przedkłada i doma- 


i; że przygotowuje się nowa rewolucya pa- 
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gal się, aby w dzienniku urzędowym ogło- 
szono sprawozdanie Maseau z wyniku 
śledztwa. Prezydent ministrów Dupuy za- 
pewniał, że komisyi wszystkie akta będa 
prz: dłożone. (Oklaski). Dep. Mirabeau wy- 
raził zdziwienie, że izba karna trybunału 
kasacyjnego ciagle jeszcze prowadzi śledz- 
two w sprawie Dreyfusa. (Protesty na le- 
wicy). Dep. Millerand zarzucił rządowi, 
że przerywa swobodny tokŚsprawiedliwo- 
ści i oddaje całą sprawę w ręce izby. 
Następstwem tego być musi, że w przy- 
szłości wszystkie akta tej sprawy trzeba 
będzie opublikować. Prezydent ministrów 
oświadczył, że jeśliby komisya zażądała 
ogłoszenia tych aktów, rząd temu się nie 
sprzeciwi. Jeżeli izba ustawę tę przyjmie, 
okaże się potrzeba wręczenia aktów wszyst- 
kim radcom trybunału kasacyjsego. Rząd 
odpowie wtedy na wszystkie pytania. 
(Oklaski). Dep nacyonalistyczny Faure zą- 
dał przekazania przedłożonego projektu 
komisyi specyalnej. (Żywe protesty na le- 
wicy). Minister sprawiedliwości Lebret za- 
brał głos ponownie i oświadczył, że wy- 
nik śledztwa Maseau nie ubliża w niczem 
powadze ani nieskazitelności sędziów try- 
bunału kasacyjnego. (Poruszenie w całej 
izbie). Po zamknięciu dyskusyi wniosek 
odesłania projektu ustawy do komisyi spe- 
cyalnej odrzucono większością 346 głosów 
przeciw 180. Uchwalono natumiast prze- 
kazać projekt w mysl życzenia rządu koe 
misyi rewizyjnej. Izba przeszła następnie 
do obrad nad budżetem. 
Paryż 31 stycznia. 
Komisya parlamentarna, do której 
odesłano projekt ustawy w sprawie po- 
stępowania rewizyjnego, zbierze się dzi- 
siaj, aby zbadać „dossier*. 
Umotywowane sprawozdanie Lebreta 
podnosi, że nadzwyczajne wrażenie wy- 
warłaby na umysły wszystkich decyzya 
całego trybunału kasacyjnego. Dzięki te- 
mu też położyłoby się kres agitacyom, 
waśniom i rozdwojenioin, które tak dotkli- 
wie dały się uczuć krajowi. 
Londyn 31 stycznia. 
Pierwszy lord skarbu Balfour miał 
wczoraj w Manchester mowę, w której 
wyraził przekonanie, że zbrojenie się An- 
glii jest gwarancyą ogólnego pokoju i bez 
względu na to, jakie zawikłania w Europie 
powstać moga. Porozumienie się Anglii ze 
Stanami Zjednoczonymi stanie się gwaran- 
cya pokoju światowego. 
Pekin 31 stycznia. 
„Biuro Reutera" donosi: Bogdycha- 
nowa wdowa, która cały ster władzy u- 
jeła w swe ręce i sprawuje rządy absolu- 
tnie, naznaczyła następcę tronu. Słychać, 


łacowa. Bogdychan jest ciągle pod ścisła 
strażą 1 odcięty od całego świata. Bogdy- 
chanowa zupełnie ignoruje zdanie mini: 
strów i rady stanu. 
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Dział ekonomiczaty. 


— Wiedsń 31 stycznia. Na poniedział- 
kowy targ zwieziono bydła rogatego na rzeź 
ogółem 4924 sztuk; w tej sumie było z Ga- 
licyi 914, z Bukowiny 42 sztuk. Przebieg 
targu spokojny. Z całego spędu pozostało nie- 
sprzedanych 250 sztuk, 

Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 
189 sztuk po 27 do 30-zł. — 368 po 31 do 84 
zł. — 148 po 35 do 37 zł. — 29 po 38 do 39 
zł. — buhaje płacono po 26 do 33 zł. — kro- 
wy po 25 do 31 zł. — bydło chude dla masa- 
rzy po 17 do 25 zł. 


Wiadomości qiefdowa. 


Lwów, dnia 31 stycznia 1899. 

Akcye za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika od 
200 zł. m. k. 210'3v do 21250. Kolei Lwow.-Czern.-Jassk. 
po 100 zł. w. a. 294:25 do 297-—. Banku GA po 
300 zł. w. a. 381-— do 390'—. Banku kredyt. galic. po 
200 zł. w. a. 200:— do 210—. Akcye garbarni Rzeszow- 
skiej po 100 zł. 205:— do 212—. 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 40/, 
koronowe 96:50 do 97:20. 5°% z 10%, prem. 110:— do 
11070. 4'/,'/9 los. w 50 latach 100'— do 10070. Banku 
krajowego 41/40/, los. w51 latach 101— do 101-70. Banku 
krajowego 4/, los. w 57 latach 98 — do 9870. Towarz 
kredyt gal. ziemsk. 40/, (I. emisya) 97:20 do 97:90. 4% 
los. w 41 lat. 97:20 do 97 90, 4", los. w 56 latach 94.80 
do 95-50. 

Obłigi za 100 zł. Galie. funduszu propinncyjnego 
407 97-70 do 98:40. Bukow. fuuduszn propinacyjnego 5'/, 
do ——. Kom. banku krajowego Bv/ę w. a. IL. em. 
102:30 do ——. Pożyczka krajowa 6 ję w. a. 104— do 
——. ŁU, 10050 do 10120. 4h obligacye kolejowe 
Banku krajowegó 97:50 do 98:20 za 100 ńom. 

Losy : Losy miasta Krakowa 26:30 do 28—. 
miasta Stanisławowa 51— 

Monety: Dukat cesarski 5:65 do 5°75. Napoleondor 
9-52 do 9-62. Półimperyał 950 do 9:60. Rubel rosyjski 
srebrny 120— do 125—. Rubel „roayjsk papierowy 1:21:30 
do 1:28:30. 100 marek niemieckich 58:75 do 59:20. 

Ważniejsze zmiany knrsów w ostatnim tygodniu 
były następujące : 


Losy 


0 ——. 
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J jj 28 stycznia 
a papierowa , . . 101.45 
pe renta koronowa 101.85 102.10 
Renta srebrna . 101.30 101.25 
Renta złota . . 120.05 120.15 
4 pre. węg. renta złota 119.80 119.90 
Węg. renta koronowa =. 97.95 97.95 
Anglobanki . 154.25 155.— 
Zakład kredyt. - , 359.15 360:75 
Węg. Bank kred. . 390:50 395.25 
Bank związk. - Zd. 275.75 
Austr. węg. Bank 937.— 939.— 
Unionbanki : J 297. 308.50 
Austr. zakład kred. ziemsk. 480. — 478,— 
Landerbanki Ń 239.50 243.50 
Alpiny 213.75 218.85 
Nordbany . . . 3525.— 3512,50 
Austr. kolei północno-zachod . 244.25 245, — 
Kolei doliny Łaby . 25750 259. = 
Kołei państw. 360.60 362.65 
Kolej połud. 68.25 65:50 
Marki papierowe 58.921/ą 58:95 


R Z OAZY ZZO ZA w 0 A An c aaou I ħio 


„.. — Berlin dnia 30 stycznia. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryackie 16960. Spiry- 
tus 40:80. 

|. -/— Paryż d. 30 stycznia. Zamknięcie 
ga: Trzyprocentowa renta 10205. Mąka 
45:10. 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 31 stycznia. (Przedruk z urzędowej 
„Gazety Lwowskiej); Pszenica gotowa 8'75, do 9-10, psze- 
nica gotowa nowa 8'75 do 9-10, żyto gotowe 7:50 do 7-75, 
żyto gotowe na terminy 7:50 do 7:75, owies obroczny go- 


towy —— do ——, owies nowy lub na terminy 6'50 de 
6-75, jęczmień pastewny 5-75 do 6: , jęczmień browarn. 
6:75 do 775, groch do gotowania 7— do9—, wyka —— 
do —'—, nasienie lniane —— do —'—, nasienie kono- 
pne ——, do ——, bób —— do —'—, bobik 5:25 do 
5:50, hreczka ——*do ——, koniczyna czerwona galicyj- 


ska 40— do 55'—, biała 35'— do 45—, tymotka 15— 
do 21-—, szwedzka 35— do 45—, kukurudza stara 5'55 
do 5:50, nowa 5'25 do 5'50, chmiel stary —*—, do —'—, 
nowy za 56 kilo 65— do 96—, rzepak 10:50 do 11—, 
groch pastewny 6'— do 6:20. 

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 16:50 do 17—, 
na terminy 17:50 do 1775, warranty —— d p 

Wiedeń dnia 31 stycznia. (Telegram Gaz. Nar.*) 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po południu. 
Akcye zakład kred. 360—, węgierskie skła. kredyt. 
397:50, Anglobanku 156—, Unionbankn 310-—, Bankm 
dla krajów koronnych 246—, Bankvereinu 277:—, Boden- 
creditu 476:—, Gal. Banku hipot. 351—, koleji państwo- 
wych 36275, kol. południowej 70:50, tramwaju 558.-, 
kolei Elbethal 2538:50, kolei północnej 349-50, kolei ezer- 
niowiecka 295—, alpiny 227—, Rima Muranya 817—, 
ię tow. żel 1012:—, fabryki broni 203:—, 

ie tytoniowe 126—, oblig. węg. indemniz. 95:70, 
majowa 10150, austr. renta koronowa 10%'19, węg. renta 
koronowa 97:95, 56 l listy tow. kred. ziem. 9470, 4-pro- 
cent. listy banku krajow. 98:—, 4!/,-procent. listy banku 
krajow. 100'75, 4-procent. listy banku hipoteczn. 96-75, 
4!|,-procent. listy banku hipoteczn. 10020, 5-procentowe 
listy zast. bank. hipoteczn. 100*10, 4-procent gal. oblig. 
propinac. 9765, 4-procent gal. poż. kraj z r. 1593 9785, 
4-procent. pożycz. m. Lwowa 94—, losy tureckie 5830, 
marki 5595, ruble 12737, 

Wiedeń dnia 31 stycznia. 

„Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę 9'59 do 9:61, 
pszenicę na jesień —'— do ——, żyto na wiosnę 8:18 
do 8'20, kukurndza na maj-czerwiec 5'13 do 5'15, owies 
na wiosnę 6'15 do 6-17, olej rzepakowy na styczeń-kwie- 
cień 38 — do 34—, 

Tendencya spokojna. 

Pogodnie. 

Budapeszt dnia 31 stycznia. 

Notowano wczoraj pszenicę na marzec 9-67 do 9'68, 
na kwiecień 9:51 do 9:52, żyto na marzec 802 do 8:08, 
kukurudza na maj-czerwiec 4'85 do 4'87, owies na ma- 
rzec 5'85 do5'87, olej na styczeń-kwiecień —— do —'—, 
rzepuk 21-— dó 21-20. 

Popyt na pszenicę słaby. Tendencya słaba. 

Pogodnie. 


— Wiedeń d. 31 stycznia. Spirytus 18:80 


do —'—. Nafta 18:40 do 19:40. Cukier surowy 
12-55 do 12:56. 


0 ——, 


Przyjechali do Lwowa. 


Dnia 31 stycznia, 


Hotel Źorza. K. Horodyski z Zabiniec, Z 
Jordan z Wojnicza, prof. H. Wihan C. Hof- 
man, J. Suk, O. Nedbal, kwartet czeski i Reim- 
hold Leypoldt z Pragi, W. Boczarski z Isy- 
dorówki, A. Liebermann z Jasła, dr. K. Pro- 
miński z Tarnopola, H. Vilter z Paryża. 

Hotel Europejski. N. Raciborski z Rosyi, 
R. Foltański z Żywca, M. Osochowski z Ku- 
łyszcz,: St. Rozwadowski z Wadowic, J. Ka- 
rabiński z Starejsoli, A. Korytowski z Krako- 
wa, J. Rutowska z Ostobósz, W. Stanek z 
Konstantynopola, J. Perekładowski z So- 
SNOWA, 


Nadesłane. 
' tę rabryką radakeya nie odpowia ja). 


PANIE, dbsjące o wykwintność w toaie- 

cie, przes ały używać starodowawnego Culd- 
Cream, który tęchniej» i nadaje licom szkli- 
sty połysk. Przyswoiły sobie Cré- 
ESA Y me Simon, Pudr Ryżowy, Mydło 
EE m. imona. które się zalecają do środ 
ków toaletowych, bardzo skutecznych 
i zgodnych z przepisami hygieny. 
Należy 5j.rawdzió markę fabryczną: 
„GT. Si uon, PARIS. 
— W Galcyi w ap'ekach: we Lwowie u PP. 
Mikolascha, Ehrbara, Wewiórskiego, Ruckera ; 
w Krakowie u pp. Wiszniewskiego, Redyka, 
Trauczyńskiego 1 we wszystkich składach per- 
fum, galauteryjnych, w bazarach, etc. 


pz EE AGĆ 


Franciszka Wilhelma przeczyszozająca herbata. 


wynalsziona przez Franc. Wilhelma, aptekarza 
w Neunkirchen, niższa Austrya, jest we wszy- 
stkich aptezach w cenie do 1 zł. za pakiet do 
nabycia. z 

Kto cierpi na gicht, reumatyzm lý} zsdawnio- 
ne słabości, i chee pić herbatę, pëwinion z pa- 
kietu podzielonego na ośm części: przez ośm, 
dni codziennie jedną część z htrą wody wy- 
gotować tak długo, aby zastało pół litra. Tak 
wygoiowaną herbatę przecedzić 1 wypić letnio 
ciepią połowę rano na ozczy Żołądek, a poło- 
wę wieczór p“zed spaniem. W uporczywych 
cierp eui-ch powinno sią herbatę pió ustawi- 
"zmia, dórąd się z tego cierpienia nie uwolni, 
co sią nie ozęsto Osiąga za używaniem jednej 
całej paczki. Jeżeli się usunie to ciężkie cier- 
pienie, to ma się potem do czasu 1. p. ua po- 
czątku keżdej z czterech pór roku całej pa- 
ozki użyć, przez co istniejące materye choro- 
by uryną wydzielone bywają i od dalszych 
cierpień zosuaje się uwolnionym. Pudezas tej 
kuracyi herbacianej zaleca się surową dyetę 
a potrawy i napoje, które żołądek obciążają 
należy unikać jako to: tłustych, słonych, kwa- 
śnych, moono korzennych i użycie piwa 1 wi- 
na. Przeziębienia i przemoknięcia powinno się 
podczas kuracyi wystrzegać. 

p 


Dyetaryusz z rodziną bez utrzymania i 
sposobu do życia, tiprasza © pomos materyal- 
ną. Polecamy tę rodzinę gorą00 ofiarności pu- 
blicznej. Łaskawe datki przyjmie administra- 
cya Gazety Narodowej. 


wn nc 


poleca fabryka wózków, koszów i mebli bambusowych 


A, KONIEWICZA, Lwów, Akademicka 5. 


Oenniki Ilustrowane gratis- 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 1 Lutego 1899. Nr. 32. 


SPADKOBIERCY. 


W. Heimburgerową. 


(Ciag dalszy}. 


Załosny, pełen niekłamanego współczucia 
wyraz odmalował się w rysach słuchającej z 
zajęciem baronówny ; westchnęła z cicha i ze 
zmarszczonemi posępnie brwiami zdawała się 
ścigać jakieś niewyraźne, zatarte już wspomnie- 
nia, poczem, zmieniając przedmiot rozmowy, 
rzekła : 


puszczenia Wartau, w czem, gdyby to ode 
mnie zależało, nie doznałaby żadnej przeszko - 
dy; sądzę bowiem, że p'tem co zaszło dłvższe 
nieco rozstanie jest nieuniknione., 

— Zgadzam się najzupełniej. 

— Dalej radabym, gdyby wyjechała nie 
sama lecz w towarzystwie Tonety. Co do mo- 
jej siostry, to jakkolwiek nie mogę nie przy- 
znać, że bezwzględnem pragnieniem zapewnie- 
nia sobie, oraz siostrzenicy dostatku, stała się 
poniekąd przyczyną dzisiejszego nieszczęścia, 
lecz w każdym razie potrafi strzedz honoru i 
dobrego imienia pańskiej, bardzo jeszcze młodej 
żony. Co do dzieci, to sądzę że zostawi je pan 
przy sobie, gdzie, o ile wiem nie brak im na- 
leżytej opieki. 

— Zgoda na wszytko, a co do Lotara i 
małej nie mógłbym się rozstać z nimi. 

— Wybacz pan jeszcze jedno pytanie... 
czysto pieniężnej natury — wyrzekła z wię- 


— A teraz, czy nie możnaby dowiedzieć | kszym jeszcze niż poprzednio trudem 


się o pańskim, odnoszącym się do najbliższej 
przyszłości 
własny ? 
— Z miłą chęcią, lecz przedewszystkiem 
wolałbym usłyszeć pani zdanie? 
— Edyta wspomniała mi o zamiarze o- 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


p WAD. mirongo Ogłoszenie. 


W krajowej szkola ogrodniczej w Tar- 
mowie rozpoczyna się rok szkolny 1899 — 


w Krakowie, Rynek 30 


otrzymała na skład główny i poleca 
dziełko p. t.: 


Pamiatka Katolicka 


1900 z dniem 5. 


wiejskich. 
Do szkoły tej 
kandydat, który 


Zasady życia pobożnego. 
Wydanie nowe pomniejszone staraniem 
ks. Marcelego Dziurzyńskiego. 


ką o 10 groszy więcej. 


h ROBNE OGŁOSZENIA 
po 1 et. od wyrazu. 


Ianych. 


r o = powozowe para po złr.15*50, 
6:50, 8—, 10—, 12'—. 


Celem krajowej szkoły ogrodniczej w 
Tarnowie, jest teoretyczne i prakityszne 
wykształcenie młodzieży na ogredników 
uzdolnionych do prowadzenia ogrodów 


1) wykaże się, że 
życia ukończył, że odbył z dobrym postę 
pem obowiązkową naukę w szkole lude- 
Cena egzemplarza 50 groszy, a z przesył.|wej, jest umysłowo i fizycznie znpełnie 
sdrów i nienagannych obyczajów; 

2) w terminie przez Dyrekcyę ozna- 
czonym złoży egzamin wstępny, służący 
do ocenienia, czyli kandydat jest w ogóle 
dostatecznie rozwinięty umysłowe, ażeby 
mógł korzystać z nauk w tej szkele udzie- 


Kandydaci, którzy przynejmniej jedno- 
Latarnie go-|roezną praktykę ogrodniczą odbyli, 2 


— Baronówno — rzekł podnosząc się z 


planie i w zamian przedstawić | miejscą Anto — Edyta przywykła nie racho- 


wać się z groszem i wogóle nie odmawiąć so- 
bie niczego. W ostatnich czasach próbowałem 
przedstawić jej nasze gorsze niż dawniej poło- 
żenie, zmodyfikować zbyt wystawny tryb Ży- 


kwietnia 1899. 


może być przyjęty każd 1 
0) J LUKAN wodą. Zupełnie 
rzynajmniej 15 rok 
powem. 
żelaza, emaliow ine, 


Kane gli 


Półgąski pa litewsku 
wędzone. na surowo ło jadzeaia. Kil 
2 złe. Dwór Łapszyn Brzeżany. 


Ochroną przeciw zaziębie- 
niu i wiełu chorobom są 
nasze prawnie z strzeżone 
nadzwyczaj pra: tyczne 
suche klozety 
z lejkowatem urządzeniem 
Największa czystość b:z 
he wonne. 
Każdy powinien umieścić w miejscu ustę- 
Najlepsza konst ukeza z lanego 
siedzenie i przykryw- 
ka dobrze polerowane. Cena z'r. 15: 
M. Feith, Wien JI., Ta nrsrys: 11/B 


If 


cia, lecz zawsze napróżno. Dziś jednak, wobec 
nowój postaci rzeczy, nie chciałbym, żeby są- 
dziła, iż ograniczając ją w wydatkach, płacę w 
ten sposób pięknem za nadobne i dlatego 
znajdzie u naszego bankiera zawsze otwarty 
kredyt. 

Ciemny rumieniec upokorzenia pokrył 
dumne rysy ostatniej z Wartauów. Chciała 
przemówić, lecz draące jej usta nie wydały 
słowa. Wyręczył ją Anto: 

— Niebawem — rzekł siląc się na blady, 
stokroć od łez smutniejszy uśmiech — zostanę 
w wielkim tym zamku niby zapowietrzony, 
którego sam -widok przeraża ludzi, o ile 
bowiem słyszałem, nietylko pułkownikowa v. 
Latwitz, ale i pani zamierza dziś jeszcze opu- 
ścić Wartau. 

— Nie, to jest... Edyta wyjedzie wieczo- 
rem, o tyle ma się rozumieć, o ile siostra 
przyjdsie do siebie, Mea v. Latwitz natych- 
miast po chrzcie, eo do mnie.. — tu urywa 
znowu, mnąc nerwowo trzymaną w ręku 
chustkę — gdybym wiedziała, że nie zrobię 
panu różnicy, a przedewszystkiem, że moja o- 


becność może się na co przydać, ze względu 


na dzieci... to skorzystałabym jakiś czas z pań- 
skiej gościpności... 


Ser Backstein tuzin 90 ct. — Ser 


znych wózków kolei polowych 


Nowo urządzona mleczarnia żętyczna 
"iJ. Zucker, Teroblestie, Bukowiuxa 


poleca swoje doskonałe wyroby jako to: 
Ser szwajcarski kilo 60 ct. — Serki na Śniadanie tuzin złr. 1.20. 


D'a odsprzedawców i pokoi do śniadań bardzo korzystnie. Zawaówienia będą nateh- 
miast uskuteczn'one ku najlepszemu zadowoleniu. 


Najtańsze źródło do zakupna 
Wentylatorów, Exhaustorów, krat kanałowych , zasłon do komi- 
nów, żelaznych okien do fabryk , drzwi, schodów, narzędzi do 


Ujął obie jej ręce i przycisnął do ust. 

— Zdejmujesz mi ciężar z duszy, baro- 
nówno. Dzięki serdeczne, dzięki! 

— Tylko do powrotu Edyty, bo sądzę, 
że jeżeli kiedyś, choóby już nie z udaną mi- 
łością, lecz z rzetelnym dla pana szacunkiem, 
zapragnie się znaleźć między swemi, to... to... 
widok jej przestanie byó nienawistny, pozwoli 
jej pan wrócić, nieprawda ? 

— Pani — odparł zupełnie już innym, 
lodowatym tonem — nie mówmy o tem. Po- 
wiedziałem już raz, że matka moich dzieci 
jest i pozostanie panią tego domu. 

Smutnym, stroskanym wzrokiem powio= 
dła za odehcdzącym i z ciężkiem westchnie- 
niem opuściła pokój. 


* * 


* 


Natychmiast po chrzcie, ktorego skro- 
mny, bo ledwie z paru niezbędnych osób zło- 
żony orszak, dziwnie odbijał od tonącej nie- 
mal w powodzi krzewów i kwiatów sali, oraz 
wspaniale przybranego ołtarza, Anto dosiadł 
konia i mimo coraz to mocniej czerniejącego 
widnokręgu, pojechał zlustrować folwarki. 

Edyta zmieniła pierwotny projekt, bo za- 
miast wieczorem, postanowiła wyjechać jedno- 


fabrycznych. Tysiące 


S'angen tuzin 60 ct. 


Pociąg godzina 


k 730 a Zim ej 


To z Janowa 


białe, czarne i kolorowe z 
dla osób prywat ch; oelone i ofrankowane towary do domów po cenach 


Adolf Grieder & Cie, Kgl. Hof, Zürich (Schweiz. 


cześnie z Meą, co naturalnie sprowadza nie- 
słychany rwetes i zamęt. 

Kto żyw znosi i pakuje, a zarzucone su- 
kniami poko'e, sprawiają wrażenie istnego 
bazaru. 

Garderobiana Edyty, którą niespodzie- 
wany ten wyjazd pozbawia ostatniej z lubym 
schadzki, szlocha jak bóbr, w czem sekunduje 
jej dzielnie, zakochana po uszy w miejsco- 
wym lokaju, pokojówka Mei. Los tej ostatniej 
jest o tyle pomyślniejszy, że mimo niepomier- 
nej irytacyi młodej swej pani, znika raz w raz 
jak kamfora i jakoś nikt prócz krążącego w po- 
bliżu Wilhelma, nie umie objaśnić, co się z 
nią stało. 

Edyta nagli o pośpiech, chciałaby w je- 
dnej chwili być w drodze, czem wcześniej, 
tem lepiej. Tymczasem żartnje z grobowej 
miny ciotki Tonety i głośno wobec ludzi o- 
świadcza, że cieszy się szalenie na corso kwia- 
towe, oraz na paromiesięczny pobyt w We- 
necyi, po którym czeka ją niemniej urozmai- 
cone zimowe leże w Nizzy. 


(C. d. n) 


a 


| Jedwabne maierye wełniane 


gwarancyą trwa'cści w noszeniu, Sprzedaż wprost 


li.tów pochwalnych. W jakich kolorach wysłać próbki? 
Seidenstoff-Fabrik-Union 2539 


e ZARA 


Ruch pociagów kolejowych 
obowiązujący z dniem 1. pażdziernika 1898. 
Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 


średnio-europejskiego). 


Pociąg przychodzi do Lwewa: 
nsobowy 645 z lekan (Suezawy, Husiatyna, Kałusza) 


Wody od 8. maja do Ji. września włącznie. 


spodarskie naftowe i olejne po złr. 1:50, juczynią zadość powyż wymienionym wa- 
2:25, 2:50 i 3:—, Pochodnie naftowe pojrunkom, mają pierwszeństwe do przyjęcia 
złr. 250 i 3*— poleca Piotr Chrząstowski,|przed innymi. Koszta utrzymania ucznia 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitul-|w zakładzie wynoszą 165 złr. rocznie. 
ny 1 (na rzeciw katedry). Synowie ubogich rodsiców przyjęsi 


= być mogą na koszt fundaszu krajowego. 
J. Kapralik 


Każdy wstępufący do zakładu powinien 
ozne i samogrające. Cenniki bezpłatnie.j dobre buty juchtowe. 
Podania © przyjęcie wnosić należy naj- 
RAKTYKANTA do zawedu mechani-|dalej do 15. mares 1898 r. do Dyrekcyi 


e rzyjmę. Bochnik Uniwersytet|kraj. szkoły ogrodnicze: w Tarnowie, któ- 
Wro AA RYZ ra na żądanie udzieli wszelkich bliższych 


z wyjaśnień. 3427 
pE? międzynarodowe dla serg pa 

tentowanych i przemysłowych Ś. Dzbań- 
ski, inżynier, Lwów, Akademieka 14. 


peroxa FUTRZANA tanio de sprze-| , Nasze "konserwy z jarzyn w puszkach 


dania. Bliżeza wiadomość ul. Zimo.|blaszanych, hermetycznie zamkniętych 


rowicza 2, lI. piętro. Dozoroa wskaże|(zielony groszek, fasola, szparagi, pomi- 
drawi. dory, pieczarki, scki, kompoty, marmola- 


dy itp.) które przez 3-letnie Eng fa- 

Ra 8 j -|bryki na krajowych i zagranicznych wy- 

Konwalia kE BRGCE, A A Pilak R zyskały 2 złote I 3 srebrne me- 
ty od sztuki po 25 et. kwitnace ofłaruje 

Ogrodnictwo Lubycza. 185 


dale, są do nabycia we Lwowie, w Kra- 
kowie i na piowincyi we w'zystsich lep- 

Co jest Chleb 
św Antoniego? 


szych handlach artykułów spożyw szych 
Fabryka konserwów i ogród han- 
dlowy w Lubyezy królewskiej 
poczta, telegr. i stacya kolei Lwów-Bałzec 
LJ L] 
Dokładny opis jakoteż i jeden zeszyt Cegielnie 
Chleba rozsyła Księgarnia Katolto-|stawia budowniczy F. Stepànek (Praga 
ka, Poznań, Rynek 53 Smichow 880). Ws y onan AE 
rą 2 złr. na 1000 złr. Dachówki już o 
za darmo ; A 
każdemu, kto poda swój adres. 


KAR | 
c. k. uprz. galic. akcyj. banku 


kupuje i sprzedaj 


Lwów, poleca wszelkie 


Tanie i dobre. 


okrągłe, już od 


3360!poryi pod Pragą. 367 


wszelkie papiery wartościowe i monety 


po najdokładniejszym kursie dziennym, ni 


Galic. Bank Kre 


począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje 


4, AKSYGNATY KASOWE 


z 80-dniowem wypowiedzeniem i 


( KASI 


z 8-dniowem wypowiedzeniem, 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4'/,%/, Asygnaty kasowe z 90-dniowem 


„ASYGNAT 


wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy od 


4'/, z 30-dniowem terminem wypowiedzenia. 


Lwów, dnia 81. stycznia 1890. 


J. Friedrich & A. Beacoc 


poleca 


instrumenta mnuzy-|być zaopatrzony w dostateczną bieliznę 


300 ałr. i wyżejj 


40 zł. za 1000. Własne cegielnie k Rze- |3 


ITOR WYMIANY 


gruboziarnistą, silnie aromaty- 
czną, | kg. złr 1:10, 1:20 1:30, 


ię jtd 


) dohan Endler, Wien, II, Messenhausergasso 5. 


He: bate Congon . 5 ; Ą ; . złr. 2:— za kilo 
Moning Crngou (najbardziej lubiana w tosvyi) . „ 8— p » 
kati: Mo»nivg Congou najprzedniejsza : dw, ADOM o 
znakomitą, specyalną, 1 kg. po| Pakling Congou z małym liściem .  . a B=% r 5 


złr. 1:30, rozsyła za zal.czkę 
od 2 kilo wyżej 


Boh, Maceska 


Praga — Nusle. 
EO A 


FEE 
Rekawiczki 


prawdziwe „Victoria“, męskie i damskie 
znaue Z dobroci gituuka i kroju, ba- 
lowe , wizztowe, iautowe i do ulicy 
w n»jmodn.ejszych kolorach już od 1*5 


GÓRSKI i SZYDŁOWSKI 
Lwów, plac Maryacki 8. 


rozsyła handel herbat 


MA. WH. WMA [W ND EB. 


król, pruski nadworny dostawca Berno (Morawa). 3234 


FRANCUSKA FABRYKA, PROMONTOR 
BW Wszędzie do nabycia. "Tag 


3288 


| 
| CZUBA - DUROZIER & Cie. 


— 


l Jeneralne zastępstwo: RUDA & BLOCHMANN Budapeszt-Wiądeń. vs 


I 
St. Wojciechowskiego Następcy 


Z. Zadurowicz i Spółka 


Lwów, ul. Akademicka 1. 6 


Wielki wybór | Harbiy oryginalne rosyj. 


kawy aromaty zne '| znanej firmy światowej Wassillego 


Perłowa I Synów w Moskwie. 


hipotecznego 


e 


!/, kilo Ceylon gruboziarnisej . 1 08 CENNIK : 
da n Ceylon ERR . 104 | funt Sansińskiej. . . . . . . 1 50 
: : : p 2 m n robniejsze) NAS Familijnsj « «= rad. 2— 
licząc żadnej prowizyi. P a n | » drobnej . . . . . —96|1 „ Krasnińskiej. . . . . . . 250 
F a „ Laguairy o.a. . .—'92 |1 „ Chumni aromatycznej 3:— 
Ja n a 2 3 5 uę'UECNĘ VS —'84|1 , Lja sin. OE DOET 3:50 
a n Ra 7 ORG CO, 6 7677 w l „ Ljansin najprzedniejsza . 4'. 
gł © WOLAK m». - . . . — 15 | Z firmy D. & A. Rastorgueffa z Moskwy. 
la Vietoria —-70 
"WE Rm"RP" BĘ SZ ( funtalsehornyj ea me. seau? 1:80 
Przy cdbiorze woreczka poczt we || „ Familijnej .. . «. . . . 220 
ge 5 kilo brutto odayłamy do kołdej|! ” EE EA SZK 00 
7 stacyi franzo i dajemy 25 et. opustu | 1 É Aromatnyj . . o « . . 3:50 
na wor:6rku 1 „ lmperatorskiej. . . . . . = 
Wysiewki z herbat najprzedniejszych 1s kilo od 35 et. Przy odbiorze 
& ; naraz 1 kils herbaty dajemy 50%, opustu. Łaskawe zlecenia z prowineyi wy- 


konujemy odwrotaio, nie licząe za opakowanie. 


usuwa Piei, plamy wątrobiane, nadaje twarzy 


WE 


świetnej białości, świeżości i delikatności. 
Cena 3 złr. 


JAN IENATOWICZ 


sklepy własne we Lwowie ulica Kopernika 3, ulica Halic- 
ka 11; w Krakowie Sukiennice 20; w Przemyśla Franci- 
szkańska |. 24; w Czerniowcach Rynek 1. 2. “ 


dnia i. maja 1890 po 


Dyrekcya. 


Rogóźki kokosowe, Chodniki kokosowe, Chcdniki z Lincleum, Chodniki cerato- 


we. Przedściółki z Linoleum, Przedściółki ceratowe, Maty japońsk'e, Ceraty na 
stoły i meble. Wszystko bardzo gustowne 1 w wielkim wyborze. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kosteck 


i 


LJ 
cementu i betonu, form do cementowania, żurawi, wiad, żela- s 7.0 z Tarnopola i Brodów na dworzae Pedzamuzo 
, okucia do pilotów, pomp , od- 4 7:-5 ze Sokala i Rawy ruskiej 
gremników, pieców do gotowania smoły i wszystkie ś!usarskie ò 8'i z Lawoeznege (Pesztu) ńałusza, Ohyrowa, Stryja 
i żelazne krnstrukcyjne urządzenia. 327: n Ś-.5 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
A 9-05 z Krakowa (Wiednia Warszawy, Wieliczki, Mezó Laborez (Pesz ». 


Chyrowa przez Przemyśl 
z Iekan (Suszawy). 


-- 10:35 
10:45 z Jarosławia, Lubaczowa 


2 H z a i 
pospiasz. 130 z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławi Chabówki i 4e 
przez Tarnów, Rzeszów lub Przemyśl boków a 
osobowy 1:40 ze Skolego, Stryja, Kałusza , Chyrowa. 
pospiesz, e Z Czerniowii Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Kałusza 
> 2:15 rę Podzamcze (Kijowa), Kopyczy-iec, Husiatyna, Brodów na dwo 
ś 2'30 z Podwołoczysk i t. d. jak wyżej na dworzec głów 
osobowy b*00 z Podwołoczysk (Ki owa, Odess E y ó 
4 ci PE ı Odessy) Grzymałowa, Kozowy, Brodów na 
A *25 z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główn 
5 5:40 s Ickan, Saczawy, Berlometu, S. ret A A İni 
z 5'55 ze Sokals, Bełzca i Lubaczowa CZ e a 2 
Noc Den] 
osobuwy | 3:04] z Podwołoczysk na dworzec Podzameze 
.. 3-30] s Podwołoczysk na dworzec główny 
pospiesz. | S'lvu] z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia , Warszawy) z Uhabów. 
ki i Orłowa przez Tarnów, Rzeszów i Przemyśl; Sambora przez 
Przemyśl. c 
osubowy | 611] z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa, Roz- 
4 wadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa przez Przemyśl. 
pospiesz. | 845} z Krakowa, z Lubaczowa pzez Jarosław ; z Jasła, Krosna, Sanoka 
M. Laborcz (Pesztu) pra: z Przemyśl, . 
osobowy 8:10] z Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wrocławia, Warszawy) Wiel'ozki, 
Lubaczowa przez Jarosław, Jasła, Rymanowa, Krosna, Isoni- 
zyj EE TT Daren , 
Jes pia 30] a Prdwołoczys ijowa, Odessy) Brodów, Kopyczyniee na 
x d'45] z ickan (Gałaczu, Jasa) Suczaw;, OAA Aasiat a 
wysokiego, i Kozowy ; 
5 955 « Podwołocaysk (Kijowa, Odessy) Brodów na dworzec główny 
kosy |iOzy]  awocznego (H'eszta) Chyro va, Borycławia, 
2 las c Stryja, Kałusza, Borysławia. 


Pociąg odchodzi zo Lwowa. 
pospissz 6:06 de Podwołuczysk (Kijowa, Odessy!, Brodów, Kozżowy 
P 6-05 do lekan, Kozowy, Hasiatyna, Rsdowies, Kiwpslingi | tszdwy 
r E 5 de Godwołoczysk (Kijowa, Odessy), iśrodów, Kozowy 1woruw Polk 
5 €35 du Krakowa (Wiednia, Wroclawia, Barl:aa:;, Rosai ta, Nadbrśsczia 
> Orłowa przez Tarnów, Lubaczowa pezas Jarostia. 
osobo vy 8'45 do Janowa 
p, 8 BU do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Ohy:owa, Stróża prasi Taraów 
» 9:15 do Soleo. lane Borysła „iS, Chyrone z. 
š 9:85 20 Poewo:oczysk, Brodów, Kop,czynea, Husiatyna, Kozo4y, rzy 
małowa a dworea głównego 
5 9'53 do Podwołoczysk itd. jak wyżej z dworca Podzunsze, 
z 9'55 do Bełzea, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa 
» 10-55 do Iekan, Bopowa, Bercho.methu, Radowiwe, Naucza sy 
n  1%50 do Janowa od i lipsa do i5. września w uledzielę i śsięta 
pospiesz, 1-55 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i grodów z dworea głównego 
A 4-08 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów z dworca Pudza asto 
pospiesz. 2:40 do I:kan, Podwytokiego Kozewy, Kałusza, Husiatyna, Kóróswczo, Je. 
retu (Jara Bul aresziu) 

16 PEH ME Odin ii derlina) Labuczowa praca Jaro- 
slaw, Jasła przez kaeszńw, Ubavówki i i a 
usobo sy 36 do Stryja, Skojego, Uhyzowa e gó. 

a 455 + J rosł'»ia, Sambora przez Przemyśl, 


Noc 
asobowy 


r («w sru 


głów 


„mę: 


Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mez0-Laborcz (Pesztu. 
Sanoka, Rymanowa, Iwonieza, Krosna „przez Przemyśl, Jawa 
przez kucszów, Wieliczki 


- zo] do Ławocznego (Munkacza, Pesztu) Borysławia 
s 6:30] do loken, Radowies, Kimpolung, Juczawy 
m 6:30] Jo Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrusotavia, Berlina) Mewó-Lia 
borez (Pesztu; 
>, 6:55] do Tarnopola z dworca złówusgo 
> T:60] do Ławocznego, (Muakusca, resetuj luyrowa, Kałusza 
s 1:10] do "okala, Kawy ruskiuj 
m iibi do Tarnopola z dw rea Podzasiuza 
T:44] to Janowa 
` 10-05] do Iskan (Jase, Gałaczu) Rusiatyt o, Kałusza, Step rowiaee No 902 
| sielcy susze wy 
pospie::. | 1U'iQq] 10 Krakowa (Wieduis, Warszaw , Wrocławia, Berlina) Uhyro wa, 
ROWE a] Teka, nawa lwonicsa (0'46ż krze' myśl) Jasia, 
abówki, Orvłova (przez Rzeszów) Cuabowki, Orł r464 
Taruów) Rozwadowa , PoE 
osobowy łvu] do Podwotoczysk i Biotów Kopyczyń a, Husiatyna z dworca głó* 
anog» 
J U'37] tes sam z dworsa Podzamsze 


UWAGA: Csas środkowo-europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 mi- 
nut a mianowicie 12 godz. w czasić średmo-e "vopejskim = 12 godzinie 36 mi 
czasu lwowskiego. 
í Nocne godsiny od 6:10 wieczór do 559 * tno odsnaczone podkreśleniem 
licsb minutowych å objęte są tłustemi ran kami. — B wo informacine e. k. ko- 
lei rt pray ul. Trseciego Maja o Hote 1 anerial, 7 
w ranih gowych, sprzedaje wszelkie, vy odaaju bB.isży jasd*' $ ros 
w formacie kieszonkowym, 


Upraszamy Szanownych czy'elników, aby zamawiając lub kupujące przedmioty 
reklamowane w (łasecie Narodowej, lub w ogóle korzystójąą + działu R 
wego, raczyli powoływać się na (/asetę Narodową, jako na źródł., skąd inforimacye 
smoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na ro/szerzenie ogłoszeń 
Gasety Narodowej. 


J. Friedrich 6 A. Beacock 


Lwów, ul. Hetmańską |. 4, obok cukierni Wgo Grossa, 


Z drukarni i litografii Pillerai Spółki, 


